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ZIĘĆ ZASTRZELIŁ TEŚCIOWĄ 


Krwawy epilog niesnasek rodzinnych.—Młodociany mor- 
derca zbiegł w niewiadomym kierunku 


Łódź, 24 „kwietnia. 


iż nie może utrzymywać swej teścio- 


(ig) Wczoraj wieczoregiijy godzi- | wej i stale domagał się by się od niego 
W: „telefonicz- 


ny ll-ej usłyszano dz 
ny w pogotowiu ratunkowem, Wzywa- 
no karetkę na ul. I Maja 21 do ciężko 
pobitej, starszej kobiety. 

Karetka aeea natychmiast pod 
wskazany 
Jaroszewski rezadł 


| 


wyprowadziła. Na tem tle dochodziło 
do poważnych awantur. 

Wczoraj wreście Wygnańska, nie 
chcąc dłużej znosić maltretowania zię- 
cia postanowiła się wyprowadzić. Za- 


Gdy jednak lekarz, dr.; częła pakować rzeczy do koszyka. Ale 
do mieszkania, ze| w czasie pakowani 


znów wybuchła 


zdumieniem skonstatował, iż istotnie w między nimi sprzeczka. 


eży na na ziemi starsza 

Bio Każe 50 lat, ale c >> 
pobita, lecz 

strzałami spadkowy Z Aina si 


óra ; 


ność, wyszeptała: 

ZAMORDOWAŁ MNIE ZIĘĆ, A- 
RJE LANGFUS, — poczem wyzionęła 
ducha. 

Miast do szpitala karetka udała się 
ze zwłokami do .presektorjum miejskie- 
go. — Jak zdołaliśmy ustalić, tło tej tra- 
gedji jest niezwykłe. biorąc pod uwagę 
środowisko, w jakiem miała ona miej- 


ce. 

Przed kilku miesiącami, po powrocie 
z wojska Arie Langfus ożenił się z cór- 
ką Wygnańskiej i zamieszkał razem z 
córką i matką. Ale od płerwszej chwili 
w rodzinie zaczęły się niesnaski. Lang- 
fus był bezrobotny, zarabiał dorywczo 
na mieście, ale tak niewiele, że uważał. 
| W GD PÓZ | RJ r) 


Tajemnicza śmierć 
dwuch mężczyzn 

Drezno, 24 kwietnia, 
(9) W Saksonji wykryte zostało ta- 
jemnicze zabójstwo. Między parkiem 
Meerane a miejscowością Kirchenholz 
znaleziono zwłoki dwuch mężczyzn. Je 
den z nich trzymał rewolwer. Jak wy- 
kazała sekcja, jeden z mężczyzn poniósł 

śmierć wskutek przestrzelenia głowy, a 
drugi wskutek  przestrzelenia sercas 
Prawdopodobnie zachodzi tu wypadek 


‘Barthou u Marsz. Piłsudskiego 


ma dvwvusoedzimnej hkomferemcecfi 


Warszawa, 24 kwietnia. 

W dniu wczórajszym, bawi iący w 
Warszawie minister spraw zagranicz- 
nych Francji, Barthon, przyjęty został; 
na audiencji u Marszałka Piłsudskiego. 
Na audijenciji obecni byli ponadto amba- I 
sador francuski Laroche, minister Spr. 
zagranicznych Beck į podsekretarz Sta- 
nu MSZ Szembek, 


Ruch przedwy 


Łódź, 24 kwietnia. 
(it) Ruch przedwyborczy w Łodzi 


wzmaga się z każdym dniem. Dziś rano 
kolportowano na mieście pierwsze ode- 
zwy przedwyborcze, wydane przez kil- 


ka komitetów przedwyborczych. 


Ponieważ nowa ordynacia przewi- 


duje bardzo krótki termin pomiędzy 
dniem rozpisania wyborów. a dniem 
głosowania, i i wybory odbęda sie już za 
miesiąc, więc we wszystkich komitetach 


Szalona: wichu 


kktobrieńfc przygmnřeciona EDEZNACEEKRAEHER 


Łódź, 24 kwietnia. 
(ig) Wczoraj popołudniu przeszła 
nad Łodzią sgalona wichura. Siła wia- 
tru była tak wielka, że przewracała nie- 


zabójstwa i samobójstwa. Tła krwawej | omal przechodniów, zrywała papę z da- 


tragedji nie ustalono, 


> 


chów i szyldy z nad sklepów. Na szczę- 


Zatarg o zwrot pożyczki 


zakończył się poranieniem znajomego 


Łódź, 24 kwietnia. 

(ig) Dziś o 6 rano na ul. Zgierskiej 
miała miejsce niezwykła bójka, z bar dzo 
tragicznym epilogiem. 

Wczoraj po południu do Wojciecha 
Kamińskiego, zamieszkałego na ul. Ko- 
chanowskiego 10 zgłosił się jego znajo- 
my Franciszek Hejtowicz wraz ze swym 
kolegą Stefanem Kulawiakiem. Kula- 
wiak potrzebował pieniędzy j i sądził, że 


ich wspólny znajomy. Ale Kamiński wi- 
docznie ir ad; a zej gt przed- 
stawia się nieco ay OOE E, 
kłótni rzucił się żę "dlo zadając 
mu szereg ciosów trzymaną w ręku sie- 
kierą. 

Hejtowicz próbował się bronić, ale 
po kilku już minutach aty na ziemię za 
lewając się krwią. 

Wezwano ŻA niego pogotowie. Jak 


uda mu się pożyczyć je od Kamińskie- |się okazało, Hejtowicz był bardzo cięż- 


go, 
niewielką tw3te, 
Dziś ranc, gdy Hejtowicz 


pracy, spotkał Kamińskiego, który zu- odwieziono go do szpitala w 
do szczu. Kamińskim zajęła się policja. E- 


pełnie niespodziewanie zwrócił się 
niego, żądając zwrółu pożyczonej sum 
Hejtowi cz był zdumiony. Zaczął t 


łu | 


maczyć, że przecież nie on pożyczał, lecz. 


I istotnie Kamiński dał mu pewną ko ranny. Miał szereg głebokich 


ran 


frąbanych, poprzecinane kości w reku, 


szedł do rany pleców. W stanie bardzo ciężkim 


Radogo- 


|pilog tej niezwykłej awantury 
jsię obecnie przed sądem 


rozegra 


borczy w 


Nowi ludzie — kandydują do rady miejskiej 


Langius twierdził, że teściowa za- 
biera nietylko swoje rzeczy, ale rów 
nież córki, które powinny zostać w A 
mu, | gdy Wygnańska nie chcąc dopu- 
ścić do większej awantury, nie odpowia- 
dała na zaczepki, 


LANGFUS WYDOQBYŁ NAGLE Z KIE- 
SZENI REWOLWER, SKIEROWAŁ 
GO W STRONĘ TEŚCIOWEJ I 


|DAŁ JEDEN PO DRUGIM DWA 
STRZAŁY. 


Jedna kula ugodziła kobietę w skroń, 
druga w twarz. Z jękiem padła Wyg- 
nańska na ziemię, tracąc przytomność. 
Córka, widząc tę scenę, natychmiast 
zaałarmowała pogotowie ratunkowe. 
Obawiając się jednak o męża, oświad- 
czyła, że chodzi tylko o pobicie, nie © 
zbrodnię, A Langfus, nie czekając na 
dalsze skutki, wybiegł z domu i do tej 
pory ślad o nim zaginął. Policja czyni 
za mordercą teściowej energiczne po- 
szukiwania. 


Samolof 
nad Izbą Deputowanych 


Odważny lot ucznia 
Paryż, 24 kwietnia. 

Wczoraj. około godziny 5-ei popo- 
łudniu ukazał się nad gmachem izby de 
putowany ch, na bardzo niskiei wysoko- 
ści, aeroplan, budząc sensacie wśród 
przechodniów i zaniepokojenie czynnie. 
ków policyjnych. StAvierdzona. -że-łotit 
tego dokonał jeden z uczniów cywilnej 
szkoły lotniczej, który będzie pociągnię 
ty do odpowiedzialności za przekrocze- 
nie regulaminów przez prefekturę poli- 
cji i ministerstwo lotnictwa. 


Wojna w Arabii 


Londyn, 24 kwietnia 

(t) Wedle wiadomości z Kairu, woj- 
na w Arabji trwa w dalszym ciągu. Woj 
ska króla Hedżasa Ibn Sauda zadały de 
cydującą klęskę oddziałom Imama Je- 
menu. Ibn Saud okrążył wojska Imama 
w Najad oraz dotarł do północnych gra- 
nic Jemenu, zajmując główne miasto Sa- 
ada, Kilka szczepów jemeńskich zbun- 
towało się przeciwko Imamowi i przyłą 
czyło się do Ibn Sauda. 


500 lirów za nowerodka 
Propaganda za przyrostem 
ludności we Włoszech 

Rzym, 24 kwietnia. 

(t) We Włoszech prowadzona jest w 
alszym ciągu propaganda za  przyro- 
stem naturalnym ludności, Ostatnio od 
było się posiedzenie „Confederazione 
nazionale del sindicati dell industria”, 
na którem postanowiono, że za każde 
nowonarodzone dzięko będą członkowie 
tej organizacji otrzymywać po 500 lirów, 
Ponadto udzielane będą bezzwrotne po- 
erze osobom, zawierającym związki 
Eare ken 


Oszust w todze adwokata 


bronił przed sądem dozorcę 
więziennego 


Warszawa, 24 kwietnia. |dość. Wezwano wówczas policjanta, 
Niezwykłe poruszenie w sferach są-| który stwierdził, że jest to oszust. 

dowych stolicy wywołał występ pew- Aresztowano go i oinrojadroni do 
nego „adwokata“. Bronił on dozorcę | komisariatu. 
więziennego Walentego Strzemeckiego Okazało się, że rzekomym adw kt 
i sprawę wygrał. Ponieważ jednak z ust | tem iest znany policji oszust i aferzysta 
„zalatywało? mu alkoholem, ieden z| Stanisław Federbaum. Przed trzema 
adwokatów poprosił rzekomego obroń-| dniami dopiero opuścił on wiezienie i po 
cę o okazanie legitymacji adwokackiej. | uieudanem wystąpieniu w roli obrońcy 
Żądanin temu obrońca nie uczynił za- sądowego powędrował znowu do celi. 


Rozmowa Marszałka Piłsudskiego z 
min. Barthou trwała dwie godziny. 

W godzinach porannych przyjął mi- 
nister Barthou dzeinnikarzy polskich i 
francuskich na dłuższej konferencji pra- 
sowej. Gość jeszcze raz podkreślił przy 
jazne stosunki panujące między obu pań 
stwami oraz trwałość sojuszu zawarte- 


go przed 13 laty 
Łodzi 


| 
li 


| 


SEI 


| przystąpiono do układania list kandyda- 
| tów. Listy te sporządzone zostaną w 
ciągu bieżącego tygodnia. 

Jest rzeczą charakterystvczną, że 
będziemy mieli obecnie zupełnie odno- 
wioną radę miejską. Z dotvchczaso- 
wych działaczy samorządowych zale- 
dwie 1 procent znajdzie się na listach 
wyborczych. Ich miejsca zajmą nowi 
ludzie, dotychczas w pracy samorzą- 
dowej nieznani. 


ra pod Łodzią: 


ście mamy do zanotowania tylko jeden 
wypadek, związany z niezwykłym wi- 
chrem. 

Na ul. Pomorskiej 165 wyrwane zo- 
stały wiązania przytrzymujące parkan 
ay płot niespodziewanie runął na 
ulicę. 

Przechodzjła w owym momencie tam 
tędy Dora Erster (Pabjanlce). która 
przyjechała do siostry do Łodzi. Parkan 
przewrócił się na nią z taką siłą, jż ule- 
gła ona ogólnym obrażeniom. 

Musiano wezwać do niej POÓNIE 
ratunkowe. które udzieliło jei O SANYRADE aoa bogo. aie i aai NREEWNEA 
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- Republika kobieca... w drapaczu chmur 


W oryginalnem tem „państewku” znalazło schronienie 2 tysiące kobiet 
Mężczyźni nie mają dostępu z wyjątkiem 10 windziarzy i portjerów 


, cji, 


Cały majątek 


(z) Republiki, o której będziemy pi- 
sać poniżej, nie znajdujemy na żadnej 
mapie, aczkolwiek liczy ona więcej lud- 
ności, niż naprz. miniaturowe państew- 
ka San-Marina czy Andorra, które pre- 
tendują prawie do miejsca w Lidze Na- 

ów. 

Mieści się ona w! Nowym Jorku na 
eleganckiej 57-ej ulicy, 24-piętrowym 
drapaczu chmur, „państwie' tem 
mieszka 2000 kobiet, Mężczyźni pozba- 
wieni są praw obywatelskich w tym ba 
bińcu. Jest ich zresztą na 2000 kobiet 
zaledwie około dziesięciu, a spełniają 
oni wszyscy funkcje portjerów i win- 
dziarzy, 

Jeden raz „do roku, a mianowicie w 

rwszym dniu świąt wielkanocnych, 
otwierają się podwoje lokalu również 
dla mężczyzn, którym wolno odwiedzać 
w tym dniu sw siostry i bliskie krewne, 
Ostatnio zresztą, po' przeprowadzeniu 
„referendum', uchwalono, aby na spe- | 
cjalne zaproszenie dozwolony był do-i 
stęp mężczyzn również na tradycyjne 
bale tej kobiecej republiki Nie wolno 
im jednak przekroczyć sali balowej: ad- 
ministracja czuwa nad moralnością pen- 
sjonarjuszek. 

Drapacz chmur, w którym mieści 
się powyższy klub, należy do Amerykań 
skiej Federacji Kobiet i zawdzięcza 
swe powstanie w pierwszym rzędzie 
Annie Morgan, siostrze znanego miljar- 
dera, Pierponta Morgana, 

Anna Morgan zapewnia, że brat jej 
nie wpłacił ani jednego centa na Paros: 
wę gmachu, która pochłonęla pokaźną 
kwotę 8 miljonów dolarów, Fundusze 
na ten cel wpłynęły częściowo z kasy 
Federacji, częściowo zaś ze składek i o- 
fiar, zebranych za pomocą rozmaitych 
tricków filantropinjnych. Kapitał za- 
kładowy powstał dzięki „200-dolarowym 
lunchom", które znane były w całymi 
Nowym Jorku. Każdy szanujący się 0-, 


. bywatel nowojorskiego City uważał za 


punkt honoru wzięcie udziału w takim 
lunchu, który przynosił 50,000 dolarów 
czystego zysku, Sama Anna Morgan 
urządziła około tuzina takich śniadań. 

Towarzystwo budowy gmachu wypu- 
ściło akcje, które ze względu na swą 
niewysoką wartość nominalną, były roz 
chwytywane. Każda biuralistka, zatrud 
niona w urzędach, redakcjach, magazy- 
nach, szpitalach, na poczcie, telegrafie, 
u lekarzy czy adwokatów, mogła sobie 
pozwolić na nabycie 50-dolarowej ak- 
Posiadanie jednej akcji uprawńia 


OAWAAAWEGNATOROAMA 


„Hw mma śoriuume 
(sb) W niezwykły sposób dorobił się 
wielkiego majątku ubogi farmer z Ka- 
nady D'Arcy Arden, 
zawdzięcza On swemu,.. 
Osowfi 


n 

Pewneg dnia przybył Arden w oko- 

lice Niedźwiedziego jeziora ' w' a- 
dzie. Znajdują się tam wielkie pokłady 
blendy dranowej, z której wydobywa się 
rad. Arden przyglądał się pracy setek 
robotników, przyczem zwrócił uwagę 
na niezwykły zapach, wydobywający się 
z ziemi, 
Arden nie wrócił już do swej farmy, 
lecz codzień przychodził nad jezioro, 
napawając się dziwnym zapachem. Wre- 
szcie po kilku tygodniach przypomniał 
sobie, że 

taki sam zapach wydaje jego ziemia, 

Powrócił pośpiesznie na farmę j mi- 
mo wysokich zasp śnieżnych  dokopał 
się gruntu, złoż PTOUR ten sam żę 

, cO kopalnia y uranowej 
iorem Niedżwiedziem, 

Niezwykle urodzajny grunt farmy Ar 
dena pokryty był na przestrzeni kilku 
kilometrów kwadratowych blendą ura- 
nową, Obecnie Arden jest jednym z 
najbogatszych ludzi w Kanadzie, a far- 
ma jego zamieniona została na konalnię 
uranu. 


do reflektowania na pokój w budującym 
się drapaczu chmur, Klub liczy jednak 


| 


dogodnieniai magaz pracownię, cu 
Bernie, plókwója, eks, * rozzywcówe, 


zaledwie około 2000 pomieszczeń, pod- | zakłady pok jąc itd. Opuszczają 


czas gdy liczba jego członków sięga już 
4300. Zarząd nosi się już z zamiarem 


wybudowania noweoś 30 — 40-piętro- | w 


wego gmachu dla pozostałych reflektan 
tek, których liczba zwiększa się stale, 

Gmach klubu stanowi Ostatni krzyk 
techniki, komfortu į higjeny, Każdy po- 
kój posiada nietylko bieżącą wodę zim- 
ną i ciepłą, lecz również wodę, sztucz- 
nie chłodzoną, a nadto aparat radjowy i 
telefon. Pensjonarjuszki korzystać mo- 
gą z pierwszorzędnych  księgozbiorów, 
urządzeń gimnastycznych, szkoły tańca, 
teatru, kina, a nawet uprawiać mogą 
konną jazdę,, 

Utrzymanie w klubie kobiecej repub 
liki wraz z wszystkiemi jej dobrodziej- 
stwami, jest znacznie tańsze, aniżeli w 
domach prywatnych. 

, Członkinie klubu żyją swem życiem 
i posiadają na terenie klubu wszystkie 


one swą siedzibę jedynie podczas dnia, 
dla wykonywania swej pracy zawodo- 


ej. 

Zarząd klubu składa się z rady 24-ch 
w skład której wchodzą przedstawiciel- 
ki wszystkich pięter gmachu. Pod kie- 
rownictwem rady pracuje 19 komisyj, z 
których każda zarządza jakimś działem 
administracji. Sprawy, wymagające de- 
cyzji wszystkich mieszkanek klubu, roz 
strzyga reterendum. 

Małe państewko, mieszczące się w 
24-piętrowym drapaczu chmur, nie zna 
ani kryzysu, ani zmian  gabinetowych. 
Obce są mu również tendencie dyktator 
skie. Duch  demokratyzmu panuje 
wszechwładnie w tym babińcu amery- 
kańskim, w którym 2000 samotnych ko- 
biet znalazło przytułek i zaspokojenie 
swych potrzeb duchowych. z 


Eksperymenty na żywych ludziach 


Neuroskop i psychogram rejestrują... charakter, 
skłonności i inteligencję człowieka. 


(x) Różnemi drogami starano się wy- 
drzeć największą tajemnicę ludzkiego 
istnienia, a mianowicie zbadać duszę 
człowieka, Anatomia człowieka jest do 
kładnie znana, ale psychiki ludzkiej nie 
udało się narazie zgłębić, bowiem eks- 
perymentowanie na ludziach żywych 
napotyka na nieprzezwyciężone trudno- 
ści. Ostatnio wielkę sensację wzbudził 
w świecie lekarskim neuroskop, wyna- 
lazek dr. Bisky'ego. Neuroskop składa 
się ze specjalnie skonstruowanej sztaby 
żelaznej, której koniec przykłada się do 
głowy badanego w miejscu, w którem 
schodzą się nerwy ludzkie, Przez nët- 
wy tę przepuszcza się słaby prad elek- 
tryczny i w zależności od reakcji tych 
głównych centrów naszej woli, można 
wyrobić sobie 

pojęcie o psychłce danego człowie” 
ka, jego charakterze, zdolnościach, 
usposobieniu į t. d 

W dwuch punktach ciala ludzkiego 
nerwy są specjalnie wrażliwe i posia- 
dają swe skupienia. Ośrodkami temi są 
głowa i palce u rąk. Neuroskop połą- 
czony jest ze specjalną tablicą rejestra- 
cyłną. na której krzywemi linfami wy- 


Poddał on badaniom ludzi wybitnie 
muzykamych, podczas słuchała kon* 
certu. Psychogram natychmiast wyka- 
zywał, że człowiek ten obdarzony jest 
specjalnem zamiłowaniem do muzyki, 
posiada słuch | powlnien poświęcić się 
karjerze muzycznej. 

Za pomocą neuroskopu daje się do- 
kładnie zbadać stopień inteligencji, pa- 
mięci, koncentracji i sły woli. 

Odddawna już określono charakter 
człowieka na podstawie budowy jego 
poszczególnych organów. Specjalnie 
brane były pod uwagę oczy i uszy ludz- 
kie, jako wskaźniki psychiki, Słynna 
po dziś dzień teorja lombrozowska rów- 
nież opiera się na zewnętrznem rozpo* 
znawaniu typów zbrodniczych. ' 

Otóż dr. Bisky nie lekceważy by- 
najmniej tych zewnętrznych oznak ludz- 
kiego charakteru. Badania, dokonywane 
za pomocą neuroskopu, pokrywały się 
z teorją o zewnętrznych oznakach ludz- 
kiej psychiki. Jeżeli wynalazek dr. Bi- 
sky'ego spełni pokładane w nim nadzie* 
je, człowiek przestanie być dręczącą za- 
gadką. ? 

Rozwiązanie tego odwiecznego pro- 


stępuje reakcja nerwowa badanego. Dr.;blemu zapoczątkuje niewątpliwie nową 
Bisky przeprowadził szereg ekspercmen |erę w życiu narodów i społeczeństw. 


tów z zadawalniającemi wysikami. 


Łańcuch nieszczęść od... kuli bilardowej 


Groźny pożar-tragiczna śmierć staru-; 
szki, bankructwo—zerwane zaręczyny 


(z) Niewinna partja bilardu, rozgrywana |ką chorobą właścicielki willi, otoczenie 
na werandzie jednej z willi nowojorskich, |iej zapomniało o tem, iż wielokrotnie 


pociągnęła za sobą łańcuch nieszczęść. 

Podczas gry jeden z młodzieńców z 
taką siłą uderzył w kulę bilardową, iż 
ta wyleciała przez otwarte okno. Cięż- 
ku kula z kości słoniowej wpadła przez 
szklany dach werandy sąsiedniej willi i 
rozbiła na drobne kawałki stojącą tam 
cenną wazę: 

Katastrofa ta zapoczątkowała cały 
szereg dalszych brzemiennych w skutki 
wydarzeń. Na odzłos tłukącego się szkła 
obudził się drzemiący na werandzie an- 
gorski kot, który w przerażeniu wsko- 
czył na nakryty stół. Kot potłukł przy- 
tem kilka filiżanek, a jednocześnie prze” 
wrócił zapaloną maszynkę spirytusową 
do kawy. Spirytus się zapalił i płomie- 
nie objęły serwetkę; w ciągu kilku chwil 
płonęły już antyczne meble, stojące na 
werandzie, jak również tlulowe franki, 
zawieszone ra oknąch. 

Płomienie udało się wkrótce stłumić, 
jednakże widok pożaru podziałał fatal- 
nie na właścicielkę willi. chorowitą sta- 
ruszkę, którą pieęgnowała z poświęce- 
niem jei młoda wnuczka. Na widok og: 
nia staruszka dostała ataku sercowego 
i w rezultacie zmarła po dwuch dniach, 

W rozgardjaszu, spowodowanym cięż- 


wyrażała ona życzenie zmiany testa- 
mentu. W podzięce za ofiarną opiekę, 
zamierzała ona zapisać cały, pokaźny 
zresztą, majątek, swej wnuczce. I oto 
staruszka zmarła i pozostał w mocy sta- 
ry jej testament, w myśl którego maią- 
tek Papay został pomiędzy krew- 
nyc 

Na tem nie skończył się jednak fatal- 
ny wpływ kuli biłardowej na los szeregu 
ludzi. Narzeczony młodej dziewczyny, 
dowiedziawszy się o tem, iż nie otrzy- 
ma ona majątku, zerwał zaręczyny. Bez- 
pośrednio potem zmuszony on był ogło- 
sić bankructwo, albowiem liczni jego 
wierzyciele, którzy liczą na jego bogaty 
ożenek czekali cierpliwie, na wieść o 
zerwaniu zaręczyn odmówili mu dalsze- 
go kredytu. 

Młody bilardzista, którego zbyt gwal- 
towny ruch pociągnął za sobą tyle nie- 
szczęść, pociągnięty został do odpowie- 
dzialności sądowej przez wnuczkę zmar 
tei. Uważa ona bowiem, że kula bilar- 
dowa tego gracza pozbawiła ją spadku. 

Proces, który odbędzie się w najbliż- 
szym czasie w Nowym Jorku, nie zną 
sobie podobnych. a 4 
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Wolna Trybuna 


Kobieta nie zdradza 


swego najtajniejszego „ja“ 
w zwykłej towarzyskiej 
pogawędee 
Stolarz 1,23 w Łodzi, Niech Pan zmieni 
tryb życia i zainteresowania. Depresja psy* 
chlczna jest tylko chwilowa I po pewnym czas 
sle minie bez śladu. Nie trzeba jednak wra- 
cać do poprzedniego, lekkoinyślnego trybu po- 
stępowania. Bierze Pan z życia tylko to co 
jest dla Pana najwygodniejsze, ale niemożliwe 
na dłuższą metę, Przechodził Pan przez życie 
lekko, nie zastanawiając się I nie zgłębiając 
jego treści. Postępowanie takle mści się i dziś 
ma Pan tego dowody. Nie podobna bowiem 
żyć z dnia na dzień, nie szukając treści i sensu 
naszego postępowania. 


Pan H. Bar. w Błażowej. Musi się pan 
szczerze rozmówić z panią N., I zapytać czy 
to tylko obawa urzeczywistenia gróżb pcha Ją 
w objęcia innego, Jeżeli bowiem wpadła rze 
czywiście w szpony jakiegoś człowieka bez 
czci i wiary, to obowiązkiem Pana jest pomóc 
Jel wyrwać è god władzy tego człowieka, My- 
ślę jednak, że gdyby Pańska Nunia naprawdę 
Pana kochała — to nie ulękłaby słę niczyłch 
gróźb | poczekała jeszcze czas lakłś dopóki 
warunki Wasze nie dozwoliłyby na założenie 
wspólnego domu. 


Należy jednak wszystkie te wątpliwości wy* 
jaśnić w szczeręj rozmowie. 


Pan Kazimierz R. w Hajdukach. Najlepiej 
będzie jeżeli Pan poinformuje się dokładnie w 
inspekcji mieszkaniowej magistratu, gdzie ewen 
tualnienje będzie można złożyć zażalenie. 


Czytelniczka A. Z. z Poznania, Droga Panl 
należy przedewszystkłem szczerze  wylaśnić 
swemu znajomemu czego się może spodziewać, 
poślubując Panią. Jak wynika z listu Pani, nie 
jest Pani tak zupełnie pewna uczuć swego 
znajomego, w przeciwnym razle nie byłaby silę 
Pani obawłała zerwania stosunków po ujaw” 
nieniu faktycznego Stanu materjalnego. Rozu- 
miem, oczywiście, w tych warunkach Pani du- 
chową  rozterkę, Z jednej strony walczy 
Pani z rodzicami o prawo do miłości, a z dru. 
giel nie jest nawet pewna człowieka, o którego 
stacza Panl boje. Należy zatem najpierw upew- 
nić się, czy jest o co walczyć. Myślę bowiem, 
że nie będzie Pani narażała się na niechęć ro. 
dziny dla człowieka, który w Pani widzi tylko 
zapewnłenie wygodnego I beztroskiiwego bytu. 


Właśnie w tych warunkach powinna Pani 
powiedzieć jak słę przedstawia Pani sytuacja 
materjalna I wyjaśnić, że ów pan może liczyć 
tylko na Pani uczucie, Dalsze postępowanie 
uzależni Pani od otrzymanej odpowiedzi. Bę« 
dzie to bowiem próba I miara uczucia. Jeżell 
odpowiedź wypadnie pozytywnie wówczas, u= 
mocnlona na duchu, będzie Pani mogła zacząć 
przełamywać lody z druglej strony, 


„Smutny F. M.* w Gdyni, Szuka Pan ko- 
biety, która odpowiadałaby Pana duchowym 
wymaganiom, a mile może takiej znaleźć. Stan 
ten powoduje, że poczyna Pan narzekać napu» 
stotę | lekkomyślność kobiet, Tego nie wolno 
Panu czynić, nie wolno zrażać się do kobiety 
po kliku zamienionych z ałą frazesach. Nikt 
bowiem nle zdradzi swej duszy, swego najtaj+ 
niejszego „jat w zwykłej towarzyskiej poga- 
wędce. Pod warstwą narzuconego towarzy* 
skiego blichtru, pod maską sztucznego rozba» 
wienia, bić może gorące serce, które tak lak 
i serce Pana — szuka przedewszystkiem czło- 
wieka. Skarby duszy, tak, jak każde inne, nie 
leżą ua wierzchu | nie znajduje się ich odrazu. 
Trzeba się trochę potrudzić, aby le znaleźć I 
temlepiej później ocenić. Niech Pan nle pod- 
chodzi do koblet z niechęcią z ujemnem zgóry 
nastawieniem, w przekonaniu, że ona i lej po- 
dobne to puste lalki, w których piersiach alema 
ni duszy ni serca, Nle przeczę, że są takie 
wśród kobiet, ale i mężczyźni nieraz grzeszą 
pustotą nle do'darowania. Brak wzajemnego 
zrozumienia — oto jest przyczyną Pana narze« 
kań, jak | narzekań wiełu kobiet, których listy 
do mnie docierają. Nie wólno się jednak zbyt 
szybko zrażać. Jeżeli rzeczywiście napotkał 
Pan kilka kobiet o lekkomyślniejszem usposo- 
bieniu — to nie znaczy to jeszcze, że wszystkio 
mają takie same usposobłenie, Jestem pewna, 
że gdyby porozniawiał Pan poważnie zdala od 
gwaru sal balowych i rozbawionego tłumu, który 
częsta nie pozwała się odpowiednio skupić, z 
kobietą, która, być może, narazie wydałe się 
Panu pustą lalką — to napewno znalazihy Pan 
w jej duszy wiele szczerych akcentów, któreby 
zdołały Paną przekonać, że kobiety moją | du» 
szę | serce, ale trzeba tylko ndpowiednio do 
skarbców tych dotrzeć 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

Józeł Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
go ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
lezony kwit bagażowy, Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
swego ojca, 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskieśo, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się są 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja. Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego napięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
gańską, słynącą ze swej niepospoliłej urody. 
Bardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 
cie lub złamało swą karjerę... W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca* 
jąc dla niej swą narzeczoną — Stefcię., 
Ksężnczka odtrąca go jednak od sebie. 

Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł- hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym. ; 

+x 

Mineło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
ci ojca został jedynym spadkobiercą wiel- 
kiej fortuny. Jest w dodatku REP 7 i 
zdobył również tytuł inżyniera, Na maska- 
radzie społyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piekną i kusżacą Księżniczkę. 4 

Podczas swego pobytu w Londynie Jani 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca,; 
ukrywającego się pod pseudonimem „Gar- 
busek“. Kim jest ów tajemniczy Garbusek, 
nikt nie wie. ' 

Nieraz wyratował on już Chudzika z 
ciężkiej opresji. Jan prosi go. aby przybył 
do Polski i wyświetlił zagadkę trupa znale- 
zionezo w czterech walizkach... 

_Garbusek przybywa do Polski i zabiera 
się do robóty.. f = mó 

Jan nawiązuje kontakt z Felkiem, który 
był towarzyszem jego zabaw dziecięcych, 
mianując go swym sekretarzem“ oraz Z 
Wandą Łapińską. którą kochał jeszcze gdy 
był małym chłopcem. Wanda wpadła w 
sidła bandy przemytników, których her- 
sztem był niejaki Lucian Szulski. Nadużył 
on jej zaufania j uwiódł w podstępny spo- 
sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał ią z 
rąk zbirów i Wanda została hrabiną To- 
porską. 

Tyniczasęm Księżniczka, kochając ciągle 
Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru, 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- 
licza. Obydwaj są wrogami hrablego Topor- 
skiego. Rolicz ze względów  konkurencyi- 
nych. Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 
majątek hrabiowski winien 'być jego włas- 
nością, 

Pewnego wieczoru został zamordowany 
mecenas Głowniewski. Przyczyny jego zgo- 
nu nie można było narazie ustalić. Stwier- 
dzono, że w mieszkaniu była tylko głucha 
służąca, Marjanna Kubiak. Siostra mece- 
nasa, pani Jadwiga, wyszła za mąż za bo- 
gatego plantatora i wyjechała z nim do 
Singapore. 

Wykryciem tej zagadkowej zbrodni zajął 
się najzdolniejszy wywiadowca murek, 
który między innemi znalazł na miejscu 
zbrodni medaljonik, ząb oraz kluczyk od 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
znalazł w kuferku Księżniczki. Ponieważ 
na nią padło teraz podejrzenie, przeto wy- 
dalono ją z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z Zawidzkim. 

W Księżniczce zakochał się bogaty finan- 
sista Teofil Hoppen. który przysłał jej cu- 
downe modele sukien w prezencie. Zmurek, 
interesujące się osobą Księżniczki, przed- 
stawił się jei jako subiekt z magazynu mód, 
z którego przysłano te stroje. 

Księżniczka prosi go o posadę w maga- 
zyme. 

Żmurek zwraca się w tej sprawie do Hop- 
pena, który jest stałym klientem magazynu 
mód „ Henrietta". Celem lepszego załatwie- 
nia sprawy przedstawia się lako narzeczony 
Księżniczki. 

Dzięki protekcji Hoppena Jana otrzymuje 
posadę modelki i cieszy się wielkiem po- 
wodzeniem u klijenteli, $ 

Detektyw Żmurek odnajduje kartkę z pa- 
miętnika zamordowanego adw, Głowniew- 
sikego. z której wynika, że Głowniewski 
wiedział kto go zabije — niejaki Andrzej 
Bied-oń, który obecnie zmienił swe na- 
zwisko. — 

Nazwisko to detektyw usłyszał również 
z ust pijanego Zawidzkiego, l 

Chcąc wybadać skąd Księżmczka miała; 
ów kluczyk ukryty w kuferku, detektyw,| 
będąc z nią pewnego razu w lokalu, po- | 
kazuje jej drugi taki sam kl 
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I nagle zapytała: 

— A co pań ma tu w reku?.., 

— Kluczyk... — odpari detektyw 
i wlerił swój badawczy wzrok w twarz 
Księżniczki. 

„Teraz nastąpi decydujący moment" 
— myślał. — „Jeżeli Księżniczka jest 
winna, musi się zmieszać“... 

Ale Księżniczka pozostała aiewżru- 
szona. 

— Co to za kluczyk?... — zapyta- 


alla; nie mrugnąwszy nawet powieką. 


— Jest to bardzo cenny kluczyk... 
Miałem dwa takie kluczyki... Jeden wia 
śnie mi zaginął... i 

— Widzę na nim iakjeś napisy... 
„Brown and Co“... i numer... 101918... 
To pewnie od jakiejś kasy? 

— Tak... — odparł Żmurek, nie 
spuszczając z niej oka. 

A — Dziwny kluczyk.. Bardzo pła- 
ski... 

— Jestem właśnie ogromnie zmar- 
twiony... 

— Czy to były pańskie klnczyki?... 

— Właśnie, że nie... Właściciel po- 
myśli, że chcjałem go oszukać... Grozi 
mi to wielkiemi przykrościami... 
al mi pana... Gdybym mogła 
panu pomóc... Ale gdzie pan mógł zeu- 
bić?.. Kiedy pan zauważył brak klt- 
czyka?... 

— Na ulicy... Gdy wychodziłem od 
pani... . 

— Na ulicy?... 
nie powiedział... 

— Sądziłem, że znajdę ieszcze w 
innych kieszeniach... Ale teraz widzę, 
że już go nie znajdę... 

— Szkoda... Może wrócimy?... Mo- 
że będziemy szukali na ulicv?... 

-——Tee, wątpię... Nawet gdybym zgu 
bił ma ulicy, już go nie znaidziemy... 

Księżniczka była szczerze zmart- 
wiona. Detektyw był tem zaskoczony. 
Wprawdzie przekonał się już. że Jana 
w żaden sposób nie mogła być morier- 
czynią, ale na podstawie dotyvchczaso- 
wego śledztwa mógł przypuszczać, że 
wie ona coś w sprawie kluczyka... 

A przecie była to jedna z naiważ- 
niejszych poszlak... 

—- A może zgubił pan u mnie w mije- 
szkaniu? — zapytała nagie. è 

Detektyw uczepił się tej myśli. 

— Może.. — odparł powatpiewa- 
iąco. 

— W takim razie natychmiast poje- 
dziemy do nas... — zawyrokowała — 
Będziemy szukali... Jeżeli pan u mnie 
zgubił, to napewno się znaidzie... — 
Chodźmy... 


Czemu pan odrazu 


pieknie 
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zygnować z dalszej zabawy, byleby tyl 
ko Żmurek odnalazł zgubiony kluczyk. 

Gdy weszli do pokoju, Żmurek od- 
szykał przedewszystkiem zielony ku- 
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SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPOŁCZESNA 


Napisał JERZY BAK gr 


cjalne fory, bez trudu udało mu się 
wiąc przekroczyć próg ich mieszkania. 
— Czego chciał ten facet. który tu 


| był przed chwilą? zwrócił sie do star 


ferek; stojący pod łóżkiem. Księżniczka | szego, który wpuścił go do mieszka- 
wcale nie starała się go ukryć. A może; nia. 


kluczyk znikł już z kuferka?... 

— Gdzie pan mógł tu zgubić?... — 
zapytała, rozglądając się bacznie po 
pokoju. | 

— To ciekawe... — odparł Żmurek, 
wodząc wzrok po podłodze. — Nara- 
zie nigdzie nie widzę. Ale ten kluczyk 
był taki mały... 

Jest pan bardzo nieostrożny.. Tak 
drogocenne kluczyki trzyma się bez- 
piecznie schowane... 

— Moja wina, moja wielka wina... 
Żal teraz niewiele pomoże... 

Zaglądali pod stół, pod kanapę, od- 
suwali krzesła, Jana strzepneła serwe- 
tę, podniosła chodniczki, przeszli po- 
tem na korytarz, tam również szukali 
przy pomocy elektrycznej lampki, lecz 
kluczyka, oczywiście, nie znaleźli. 
Niema... — oznajmiła zatroska- 
na Księżniczka, 


— Wypytywał o Antka... — odparł 
tamten. 

— A czy wiesz co to za jeden?... 

— Pierwszy raz go widze... 

— Więc cóżeś mu powiedział? > 

— Żeby mi głowy nie zawracał. bo 
nic nie wiem o żadnym Antku... 

— Dobrze... A co tam naprawdę z 
nim stychać?... 

— Nic... Siedzi jeszcze w tym lo- 
chu... 

— Przychodzi ktoś do niego?... 

— Tak... Doktór Schutz... 

Detektyw zerwał się z miejsca. 

— Doktór Scl utz?... Skad wiesz, że 
tak się nazywa?... 

— Bo mi zostawił swój adres i gdy 
by coś zaszło kazał zaraz zawiado- 
mić... 
— Pokaż!. ma, s 
Chłop wyciągnął jakąś kartkę z Kie- 


— Trudno..—zgodził sie detektyw. | szeni zatłuszczonej kurtki. Na kartce tej 


— Prawdopodobnie zgubiłem na ulicy... 
— [ co pan teraz zrobi?... 


rzeczywiście widniało nazwisko dokto- 
ra Schutza į jego obecny adres w mie- 


— Postaram się jakoś wvtłomaczyć, | szkaniu zamordowanego mecenasa Gło- 


że to nie była moja wina... 


— Dziękuję pani za troskliwość...— 
odparł detektyw. — Przypuszczam, że 
nie... 

Była już godzina jedenasta. Detek- 
tyw zamierzał opuścić mieszkanie, gdy 
nagle rozległ się dzwonek. Księżniczka 
podniosła niespokojnie głowe. 

— To pewnie mój maż... — rzekła, 
chmurząc czoło. 

Był to rzeczywiścje Zawidzki. — 
Chwiał - się na nogach. Włosv -miat 
zmierzwione, krawat wisiał mu na ka- 
mizelce. Stanął na progu, zmrużvł oczy, 
«spojrzał nieprzytomnie na detektywa 
i zapytał: 

— Prze... przepraszam... z kim mam 
przy... przyjemność... 

—  Żmurek.. — przedstawił się de- 
tektyw. 

Zawidzki próbował się uśmiechnąć, 
lecz mu się to nie udało, wiec spojrzał 
najpierw na Księżniczkę, która skubała 
róg serwety, potem znowu na detek- 
tywa i odparł: 

— E. panie!.. Pan mnie bu... buja, 
panie... Pan się inaczej na... nazywa, 
panie... Wisz pan, jak się pan nazywa, 


Wstali. Księżniczka gotowa była zre |pa... panie?... Pan się nazywa Biedroń! 
Rozdział dwieście trzydziesty drugi. 


Prawda zwuycieża. 


Biedroń!.. Andrzej Biedroń!.. De- 
tektyw drgnął. Musiał mocno nad sobą 
zapanować, by nie wyciągnąć tewolwe- 
ru i nie przystąpić do urzędowych czyn 
ności. Chciał poprostu aresztować tego 
draba i pogadać z nim na osobności w 
Urzędzie Śledczym. 

Skąd zna to nazwisko?... Co wie o 
Biedroniu?.. Cóż Biedroń miał wspól- 
nego z mecenasem Głowniewskim, Chu 
dzikiem i jego synem?... Jak sie obecnie 
nazywa morderca adwokata?.. Gdzie 
się ukrywa?... 

Pytań było wiele... Detektyw zacis- 
nął zęby. Roztropność nakazywała mu 
zachowanie w tajemnicy swego istot- 
nego zawodu do ostatniej chwili. Nie 
mógł się narazje jeszcze zdradzić... To 
mogłoby spłoszyć zbrodniarza. którego 
poszukiwał... 

Dlatego też skłonił słę tylko w mil- 
czeniu į odszedł. Ale przez cała drozę 
nie przestawał myśleć ani na chwilę 
o kluczyku w kuferku Jany i o Zawidz- 
kim, który wymienił nazwisko Biedro- 
nia. 

Następny dzień nie przyniósł nic 


nowego. Żmurek zabrał sie teraz do 
dnwigilowania Zawidzkiego. Rzekomy 
„maż“ Księżniczki obudził sie następne- 
go dnia po pijaństwie bardzo późno. Z 
domu udał się wprost do Rolicza. — 
O czem rozmawiali. tego detektyw nie 
mógł się dowiedzieć. Przekonał się tyl- 
ko, że po wyjściu z mieszkania Rolicza 
Zawidzki wsiadł do taksówki i pojechał 
za miasto. 

Zaintrygowało to Żmurka. Dokąd 
Zawidzkj jecha??... 

Ciekawość jego wzmogła się, gdy 
taksówka zatrzymała się przed chału- 
pa w której uwięziony był Antek. 
Więc Zawidzki również już wie- 
dział coś o nim?... 

Podobnie iak detektyw Zawidzki 
również pukał kilkakrotnie do drzwi za- 
nim mu otworzono. Ale tym razem 
chłop był ostrożniejszy. Otworzył drzwi 
tylko na szerokość łańcucha. 

Rozmowa toczyła się szeptem i trwa- 
ła kilka minut, poczem Zawidzki wsiadł 
spowrotem do taksówki i wrócił do 
mieszkania Rolicza. 

Żmurek miał teraz u chłopów. spe- 


| wniewskiego. 
ę 


— Chciałabym bardzo. żeby to si 
panu udało... Nie będzie pan miał żad- 
nych przykrości?... 


— Więc to był ów lekarz. który 
również za pierwszym razem odwie- 
dził Antka? — zdziwił sie detektyw. 

— A pewnie... — odparł chłop. — 
To ten sam... 

— Pokażcie mi teraz Antka! | 

Chłop znowu podniósł deski. wszedł 
do piwnicy i wyciągnął stamtad prze- 


rażonego młodzieńca, który mrużył 0- - 


czy, odzwyczajony od światła. 
Jak się nazywasz? — zapytał 
Żmurek. 

Antek zmarszczył czoło. Przyglą- 
dał się uważnie detektywowi. potem 
zaprzeczył ruchem głowy. 

— Nie pamiętam... — wvykrztusił. 

— Przypomnij sobie... Czy nie cza- 
sem Antek?... 

Twarz młodzieńca nie zmieniła się 
wcale na dźwięk tego imienia. 

— Może... — odparł niezdecydo- 
wany. 

— Zabierzcie go... — zwrócił się 
Żmurek do chłopa j opuścił jego domek. 

Sprawa powoli zaczynała sie wyja- 
śniać... Więc dr. Schutz był właśnie 
tym lekarzem, który kurował Antka... 
A może nie kurował?... W każdym ra- 
zie powinien znać tajemnice hrabiego 
Toporskiego... ; 

A detektywowi bardzo zależało na 
wyświetleniu tei tajemnicy tembardziel, 
że interesował się nią teraz również Za- 
widzki. znający dawne nazwisko mor- 
dercv Głowniewskiego... 

Detektyw rozumiał doskonale. że 
wszystkie zagadki. iakiemi czestował 
go ostatnio los, łączyły sie ściśle ze so- 
bą i że rozwiązanie jednej z nich auto- 
matycznie niemal pociągnełobv za s^a- 
bą wyświetlenie również innvch taie- 
mnic. dlatego też starał sie nrzedewszy- 
stkiem wybadać doktora Schutza. 

Lekarz śleczał o tej porze nad nau- 
kowemi książkami w swym wsabinecie. 
Był to ten sam gabinet. w którvm nie- 
dawno zginął tak tragicznie mecenas 
Głowniewski. 

Pokój ten był jednak teraz zunełnie 
zmieniony. Inny kolor tapet wykreślał 
już z pamięci całkowicie dawnv cabi- 
net mecenasa. Rozkład mebli bvł rów- 
nież inny. Biurka stało przy ścianie z le 
wei strony. 

Dr. Schutz poznał odrazu detekty- 
wa i serdecznie się z nim przywitał, 

— Czem moge panu służyć? —— za- 
pytał uprzejmie. przygladaiac mu się 
z poz. swych rogowvch okularów. — 
Proszę, niech pan siada... 


Dalszy ciąg jutro 


Beresteczko, 23 kwietnia. 
W Beresteczku wydarzył się niezwy 
kły wypadek. Handlarz bydła i nieroga- 
cizny, niejaki San, nabył krowę u miesz- 
kańca wsi Nowosiółki Ruskie, Iwana Fe 
linka. Felink, zauważywszy u kupca kil- 
ka banknotów stuzłotowych, zapropono- 
wał mu nocleg u tohia, San Setaikt, chęt 
nie propozycję. W nocy przyśnił mu się 
zmarły ojciec, który ostrzegał go przed 
gospodarzem, czyhającym na jego życie 
i pieniądze. 
Kupiec obudził się, poczem podr 


zasnął. Nieboszczyk zjawił mu się we 


orna zbrodn 


Ne 


śnie poraz drugi, odzywając się w rozka 
zującej formie do swego syna: „Wstawaj 
i uciekaj, gdyż On ostrzy siekierę". 
Tym razem kupiec zerwał się na rów 
ne nogi, i stwierdziwszy nieobecność go- 
spodarza w chacie, wyjrzał przez dziur- 
kę od klucza do przyległego spichlerza. 
Ujrzał Felinka ostrzącego siekierę. Nie 
namyślając się, wyskoczył przez okno i 
w koszuli pobiegł do sołtysa, Sołtys nie 
chciał dać wiary kupcowi, lecz wobec 
nalegań, posłał wraz z nim swego syna 
Pawła do chaty Felinka. Gdy się zbliży» 


Dukorał zabójstwa pod wpływem przeradenia 


Morderca „upiora“ na ławie oskarżonych 


Chojnice, 23 kwietnia. 

(A. N). W lutym r. b. w godzinach 
wieczorowych na drodze publicznej Ko- 
nigord pojawił się ubrany w białą płach 
tę, z czaszką trupią, zrobiona z dyni, z 
płonącą świecą w ręku tajemniczy „u- 
piór”, 

Przechodzący w tym czasie drogą 
slusarz Michał Jeżdżewski z Męcjkala 
pow. chojnickiego z narzeczoną swą 
Józefą Wardyńską do tego stopnia prze 
razil się z powodu niesamowitego zia- 


'Rannym w brzuch „upiorem“ oka- 
zał się mieszkaniec wsi Rytel, Antoni 
Golikowski, który prezwieziony w cięż- 
kim stanie do szpitala w Chojnicach, 
wskutek przestrzelenia jelit zmarł. — 
Zabójca ślusarz Michał Jażdżewski za- 
siadł obecnie na ławie oskarżonych 
przed wzmocnionym wydziałem kar- 
nym sądu okręgowego w Chojnicach. 

Sąd wydał wyrok, skazujący Mi- 
chała Jażdżewskiego na 8 miesięcy wię 


zienią, karę zawieszono warunkowo na 


wiska iż do upiora dał strzał rewolwe- |przeciąg lat 3. 


rowy. 
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Piotrkowska 294 


otwarta od ll-ei' rano. do 8-ej wiecz. 
PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 
ZOE GABINET DENTY- 


ZNY. 


| KINOWY 


Porada 3 złote. 


DOKTÓR 


EICHE 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓR- | A 
NYCH I WENERYCZNYCH, ' 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Południowa 28. Tel 201-93, 
przyjmuje od 8—11 rano I od 5—8 
wiecz. w niedzielę i święta od 9—1. 


- 


DOKTÓR 


W. bagunowski 


Piotrkowska 70, tel. 181-883, 
"CHOROBY SKÓRNE. WENERYCZNE 
i i MOCZOPŁCIOWE. A 
> _ Gabinet Roeatzeno - leczniczy. LA 
* Przyjmuje od 8.30—10 r, ] do 2 i pól 

i od 6 do 8 i pół wiecz. W, niedziele 
i święta od 10—1, 


MIGRENE, NEWRALGJĘ. 
BÓLE ZĘBÓW. 


GRYPĘ, PRZEZIĘBIENIA 
BÓLE; ARTRETYCZNE, ` 
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„Uciekaj, gdyżon ostrzy siekierę!''...— Zjawa senna ocaliła kup- 
ca. — Zamiast upatrzonej ofiary — zamordował sąsiada 


| 
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był świadkiem śmierci 


TNIH! wspaniała francuska komedja 


w roli gł. Rene de Zilahy oraz Renć Lefebvre. 
Nad program: dodatek dźwiekowy. Bilety ulgowe oraz passe-partout nieważne. 
ANONS! Następuy program „WRÓG WE KRWI“ 


EGI usuwa AREN WY tylko B 


TZABEŹZPIECZA NIEZAWODNIE 
ACH - PIWNICE . ŚCIANY „TARASY; DACHY. 


BEZPŁATNYCH PORAD "TECHNICZNYCH UDZIELA 
INZ. JOZEF SZMIGIELSKI i SKA WARSZAWA UL.SOLEC45 TELP-S7/-99 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 1438-62 
od 1 | pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele i święta od 10—]1 


Ceny lecznicowe. 


' Dr. MED, 
> a. 
Al. Kopciowski 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


232-55, przyjmuje 7—8 wieczór, trum miasta 
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Król Kwiek zdemaskował 


4 cyganów, 


którzy mają na sumieniu liczne 
przestępstwa 
Sosnowiec, 23 kwietnia. 
Wobec powtarzających się ciągle 
starć między dwiema grupami cyganów, 
obozujących w Zagłębiu Dąbrowskiem. 
Dziś policja aresztowała czterech cyga- 
nów z obozu króla-samozwańca, kto- 
tych po przesłuchaniu odstawiono do 
dyspozycji władz sądowych we Lwowie. 
Okazało się bowiem, że mają oni już 
niejeden grzech na sumieniu. Aresztowa 
i nie: ich nastąpiło naskutęk osobistego 
Przejmujący zgrozą wypadek zabój- | meldunku króla Kwieka. 
stwa ze względu na jego niesamowite tło Dziś, Kwiek zjawił się ponownie w 
jest szeroko komentowany wśród okolicz | wydziale śledczym w Sosnowcu, tym 
nej ludności. razem już w ubraniu cywilnem. 


li, San poprosił Pawła, by pierwszy 
wszedł do mieszkania, czemu ten uczynił 
zadość. — W chwili, gdy Paweł przestą- 
pił próg, w głowie jego utkwiło ostrze 
siekiery, powodując śmierć na miejscu, 

Kupiec zdołał uciec i powiadomić o 
zajściu policję. — Mordercę osadzono w 
więzieniu. 


MME 


„Jakto—więc pani żyje?...” 


Niezwykły przypadek zdemaskował oszustwo 
bezrobotnego 


Wilno, 23 kwietnia. |mowicza. Wiedząc więc, iż żona Abramo 

Jak wiadomo, logityanejs bezrobot-| wiczą zmarła, zapytał zdumiony lekarz: 
nego upoważnia do korzystania z bez- — Jakto — wie pani żyje? 
płatnej kuracji szpitalnej, To też niejakii Podstęp bezrobotnego wyszedł najaw 
Abramowicz, bezrobotny, korzystając ze| Abramowicz będzie pociągnięty do od- 
swej legitymacji, umieścił w szpitalu ży- | powiedzialności za oszustwo na szkodę 
dowskim znajomą swoją, podając ją jako | władz szpitalnych. 
swoją żonę, Znajoma ta wkrótce zmarła | BODOOODDDODODODOOOOOGOGOOO 
w szpitalu, - 

W tych dniach zachorowała żona 
Abramowicza i zgłosiła się do szpitala 
żydowskiego, Przypadek chciał, że natra 
fifa ona na tego samego lekarza, który | 

znajomej Abra- 


Bana Rra r yeh 


0,0, 


moes 


Rewelacyjne arcydzieło filmowe p. t. 


4 g W roli głównej 
Sylvia Sidney 
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Matki! 


rataa Dr, J. NADEL 


ż65 dzieci do akuszer-anekoica 
kropli Mleka“ Godziny przyjęć od 3—5 i 7—8 
m ANDRZEJA 4 


TELEFON 228.92 
ROWER damski kupię tylko w b. do- 
brym stanie. Oferty sub „Rower“ do 
admin. pisma. 24 


a —— MML>>2>2Q>2>©2 0 


URO. TECHN. BUDOWL, 


DR. MED. 


M. Rundsztej 


POTRZEBNA chemiczarkę do, pralni 
AKUSZERIA I CHOROBY KOBIECE esej Wine Z Sego Nr, 9 idan 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA ULICĘ AD A 
_RI| APARAT fotograficzny, 97012, statyw, 
Pomor ska 1, tel. 127 i4 8 kasetek, ramki do kopiowania, wa- 
przyjmuje od 4—8-ej. j 30inienki itp, sprzedam, Piotrkowska 93, 
ZSZ - zp, ście, m. 15, od godz. 
(NEI WENEROLOOICINY BILL, gra towarzysko - sportowa do 
sprzedania, Piotrkowska 93, m. 15 od 


o całkowitem nowoczesnem  urządze-|10 do 12. 24 
niu z wprowadzoną długoletnią prak- RZ 2 O Oza WAMe 


14 EA y 5 
tyka oraz udziałem w lecznicy na-| 
tychmiast „Czysto SC 
do WYDZIERŻAWIENIA Piotrkowska 14, telelon 167.15 


Oferty do akwizycii ogłoszeń Fuchsa,jprzyimuje cyk.nowamie, drurowamie, 
Łódź, Piotrkowska 50 sub „Łódź cen-jiroterowanie 3142 ś„rzątanie biur, DO: 
bę 30—2 soi, Czyszczenie szyb. 


pr. oficyna I wej 
10 do 12 r. 


N 178 


Dokąd pójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKL 
Dziś o godz. 8.45 wiecz, „Iyar Kreuger“ 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 
Dziś o godzinie 8,30 „Królowa nocy”. 
ARARAT w Rozmaitościach:— Rewia „Hyrń 
Efn Zych“ 
KINA: 


CASINO: — „Pieśniarz Warszawy”. 

GRAN-KINO: „Nie jestem aniołem", 

MUZA: — „Shańbiona*, 

ROXY: — „Handel Żywym Towaremi*, 

CAPITOL: — „Tańcząca Venus“, 

CORSO: — 1) „Nad przepaścią” i 2) „Pałac na 
kółkach”, 

CZARY: — 1) „Branka syna puszczy”, 2) „Mi- 
łość w aucie", 

PRZĘDWIOŚNIE — „Gdybym miał miljon“ 

SŁOŃCE — I. „Tysiąc i druga noc", IL „Dzi- 
wolagi“ 

RAKIETA: — „Ulica“. 

‘SZTUKA — „Burza obrzasku'* 


ZACHĘTA: — 1) Małżeństwo dla opinii, 2) 
Śmiech w' piekle, 

PALACE; — „Csibi*, 

METRO: — „Papryka, 

ADRIA a" 


: — „Papryka*, 
OŚWIATOWY — I. „Bunt młodzieży”. II. „Sen 
sacja nad sensaciami* 
L P. S. — PARK SIENKIEWICZA: — Wysta- 
wa prof. Pankiewicza i in. 


Spór o carski m 


Dziś rozpoczyna się proces wdo 


ostatniego cara 


Warszawa, 24 kwietnia. 

Dziś, we wtorek, wyznaczono ter- 
min sensacyjnej prawy hrabiny  Natalji 
Brasowej, morganatycznej małżonki W. 
Ks. Michała przeciwko Skarbowi Pań- 
stwa o zwrot majątków, które nabył w 
swoim czasie W. Książę. Majątki te, 
położone pod Częstochową, zostały skon 
fiskowane na rzecz skarbu zgodnie z wa 
runkami traktatu ryskiego, który prze- 
widywał przejście na rzecz skarbu wszy 
stkich dynastycznych majątków rodziny 


zamordował dwuch uczestnikć 


Mordercze sfrzały do fl 


=- dokonać samosądu. 


Białystok, 24 kwietnia. 

We wsi Zarzyce (pow. bielski) od- 
bywała się zabawa. W pewnej chwili 
niejaki Józef Surmacz rozbjł lampę ki- 
jem. W ciemnościach powstał popłoch. 
Uczestnicy zabawy rzucili się do wyj- 
ścia. Podczas paniki padł strzał. Ku- 
la rewolwerowa ugodziła niejakiego 
Jana Putkowskiego w ramie. 

W następstwie ranny twierdził, jż 
strzał spowodował ktoś z rodziny Sur- 
maczów. Wraz z wieloma towarzysza- 
mi udał się on do zagrody Surmaczów, i 
aby pomścić przelaną krew. 

Na dziedzińcu znajdował sie wów- 
czas ojciec Surmacza. Na widok wzbit- 
OCSĆ ZY e0Y IZA LTU MOWY NO ON R] 


RATUJCIE WŁOSY! — 


używajcie znany balzam Mag. Paździerskiego. 
„MAG Nr. 1“ usuwa radykalnie łupież, zapo- 
biega wypadaniu włosów. 
Cena zł. 3.— 
„MAG Nr. 2“ (nie farba) Stopniowo przy» 
wraca siwym włosom pierwotny kolor. 
Cena zł. 3— 
Sprzedaż w aptekach, drogerjach i perfu- 
meriach, 
Fabryka kosmetyczna „Pharmachemia'*. Byd- 
OSZCZ. 


Mias i żona pod tramwajem 
Straszny wypadek w Królewskiej Hucie 


nych. Jak ustalono, winę wypadku po- 
nosi motorniczy, który zbyt szybko Tu- 
szył z miejsca. Górecka, która w czasie 


Król. Huta, 24 kwietnia. 
W czasie wysiądąnia z tramwaju na 
przystanku na ul. Zjednoczenia w Król, 


rozkwitł w najlepsze, gnieżdżąć się 
cach. — Sprawa ta będzie uregulowana przez 


a tej wielkiej zmiany w naszej 
y 


jalnie, Na ulice wyległy szeregi przekup 
niów, rozsiądły się całe jarmarczki, ml- 
niaturowe hale. Biedota, żywiąca 


TXKSREŚŚ W 


Wiosenny | 


m 1934 


Łódź, 24 kwietnia. 
Wiosna na dobre rozgościła się w Ło 
dzi, Wielkiemi krokami zmierzamy do 
lata, Na każdym kroku widzimy zwiastu 
aurze. 
rastają, jak grzyby po deszczu „ga- 
laferja", chłodnie, fodownie, kioski i pi=| odciski Kornol Antjba. Skład główny: 


Kwiaty wiosenne, świeże, drobne i 
nieśmiałe, sprzedawane są w każdej 
niemal bramie, Kaczeńce, wicie brzozo- 
we, puszyste bazie, bratki i narcyzy. 
Obok lejce dla dzieci, skakanki, piłki, 
chorągiewki, chałwy, irysy i czekolady. 
Dla dorosłych — krawaty, spinki, grze- 
byki, Handel sezonowy rozpoczął się na 
wielką skalę, 


wy po bracie 
Rosji przeciw skarbowi Rzplitej 


cesarskiej. Hrabina Brasowa wystąpiła |ze statutem rodziny cesarskiej, nigdy do 
o zwrót majątków, twierdząc, że stano- rodziny tej nie należała. 
wią własność prywatną, nie zaś dobra Polemizując z wywodami prokurato- 
dynastyczne. Sąd okręgowy powódz-|rji generalnej, która powołuje się na 
two oddalił. Rzecznicy szwagierki 0-|prochy nieznanego żołnierza polskiego, 
statniego cesarza rosyjskiego, w skardze | poległego nie w obronie mienia cesar- 
apelacyjnej na 60-ciu stronicach zbijają | skiej rodziny, obrona zaznacza, że pol- 
argumenty prokuratorji generalnej. ski żołnierz nie był kondotjerem, walczą 
Dowodzą oni, że W. Ks. Michał na|cym poto, żeby raboweć cudze mienie, 
był dobra od prywatnego właściciela, Rozprawa zapowiada się niezwykle 
hr. Gwido Donnersmarka. Jego żona, | gorąco. Objekt sporny wart jest wiele 
jako małżonka morganatyczna, zgodnie | miljonów. z 


w zabaw 


umu wzburzonych wieśniaków, którzy. usiłowali 
— Krwawe zajście na dziedzińcu zagrody 


rzonego tłumu dał on kilka strzałów |nych. Okazali się nimi: Jan Bajan i 

rewolwerowych, których oliarą padły | Drabik. Obydwie ofiary w kilka godzin 

dwie osoby. później zmarły wskutek odniesionych 
Po tem krwawem zajściu przybyli |ran. 

pospiesznie opuścili dziedziniec Surma- Sprawcę zbrodni oraz jego syna o- 

czów, pozostawiając'na miejscu fan- zono w więzieniu. 


się 
rzez zimę cudem i nadzieją, teraz wy- 
egła tłumnie ze swym parugroszowym to 
warem; 

Starsze kobieciny w kraciastych chu 
stkach sprzedają dziecinne parasoleczki 
z postrzępionej, jaskrawej bibułki, męż- | 
czyzn nie widać prawie za  wielkiemi 


obłokami kolorowych balonów, 


|sąd 


TNT 7, 


Znów dziewczynka zaginęła w kodz 


Nazywa się MMamwsie Bariss 
mma 3 i podbił WSDZEUE 


Łódź, 24 kwietnia. kami na pobliski plac, gdzie mieści się 

Łódź nawiedziła ostatnio niezwykła | karuzela. r 
plaga. Oto niemal codziennie władze po Gdy minęło kilka godzin a Danusi 
licyine alarmowane są wypadkami za-iw domu nie było, zaniepokojeni rodzi- 
ginięcia dzieci. W ciągu ostatnich 2-ch|ce rozpoczęli poszukiwania. Nad wie- 
tygodni „Express“ doniósł o kilku ta-| czorem, gdy wysiłki ich nie dały rezul- 
kich wypadkach, gdy dzieci wychodzi-| tatu, zwrócili się do Ill-go komisarjatu 
ły z domu i nie wracały. Dziś zrana o-|Policji Państwowej, gdzie złożyli Zâ- 
trzymaliśmy meldunek o nowem taje-| meldowanie o tajemniczem zaginięciu 
mniczem zaginięciu dziewczynki. dziewczynki. ; ń 

Danusia Bartosik (Młynarska 22). Wczoraj p. Bartosik, matka zaginio- 
licząca 3 i pół roku wyszła z domu w|nei Danusi przyszła do redakcji „Ex- 
ubiegłą sobotę o godzinie 2-ej popołu-|pressu*, prosząc nas o pomoc w odszu- 
dniu. Dziewczynka udała sie z koleżan- | kaniu kochanej córeczki. 

Zaginiona dziewczynka iest blon- 
dynką, dość dużą jak na swój wiek, ma 
niebjeskie oczy. Ubrana była w białą 
sukienkę i fartuszek. Danusia Bartosik 
w dniu zaginięcia nosiła kolczyki. 

Osoby magące udzielić w tej spra- 
wie jakichkolwiek informacyj, proszone 
są o zwrócenie się do redakcji „Expres- 
su“ przy ul. Piotrkowskiej 49. (k) 


Hucie dostał się pod wóz tramwajowy |zsiadania trzymała męża za rękę, Po- 
Antoni Gorecki wraz ze swą żoną, ciągnęła go za sobą i oboje dostali się Pobity na ulicy 
Doznali oni licznych obrażeń cieles- pod tramwaj. Wypadek napadu miał miejsce 
na ulicy 1i-go.listopada, około domu 


A ADAE AA TAAI 


'arcele budowlane 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 


Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana ] 
w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 popołudniu. 


ANNAA AAN | 2, 327 gdzie powracajacego do domu 


w stanie podchmielonym pobił dotkliwie 
jakiś nieujawniony. dotąd osobnik, za- 
dając swej ofierze kilka ran głowy. Ze 
znalezionych przy nieprzytomnym męż- 
czyźnie dokumentów wynikało, iż jest 
nim 33-letni robotnik Mieczysław Za- 
wiślak, zan. przy ul. Leszno 33. Ran- 


usłabienyrtu 


na wszystkich 


Czy te mie śmieszne ?? 

Odciski sprawiają straszne bóle, a nie wzbudzają współczucia! Śmiesz= 

nem jest doprawdy przy dzisiejszym stanie wiedzy nie pozbyć się raz na za- 
wsze odcisków. Uczyni to bezboleśnie i szybko, bo w ciągu § dni płyn na 
Ludwik Spiess i Syn, 


| 


| 


| 
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i uli- 
ładze, 


GAM 


Ogrody, zalane słońcem, zamieniają 
się jakgdyby w ogromne pokoje dziecię- 
ce. Mamusie na ławkach rozkładają obok 
siebie ubranka, kołderki, zabawki, ksią- 
żeczki, całe minjatorowe gospodarstwa 
swych pociech i siedzą tak godzinami, 
śledząc z rozrzewnieniem harce 
maleństw, z których każde jest dla mat- 
i ósmym cudem świata, wcieleniem pię 
kności i rozumu. 

Aleje Kościuszki zamieniły się na 
prawdziwą ulicę spacerową, na której 
odbywa się rewja wózków dziecięcych. 
Ulica jest słabo zabudowana, pełna słoń 
ca i zieleni, więc wzdłuż, od 6 sierpnia 
aż po ulicę Anny stoją rzędami wózki z 
nsfeństwacki, śpiącemi lub uśmiechają- 
cemi się rozkosznie do nowego życia. 
Wiosna w pełni, Ma ona swe radoś- 
ci, ma jednak i swoje smutki, Smutki 
anty plejady sprzedawców ulicz- 
nych. 

Ci sprzedawcy — to armja bezrobot- 
nych, Wiosna i lato jest jedyną ich na- 
dzieją. Za pożyczone częstokroć pienią- 
dze kupują trochę drobiazgów, z które- 
mi wychodzą na ulicę, Kiłka groszy, któ 
re zarobią, starczyć mą na utrzymanie 
niekiedy całych rodzin. Nic dziwnego, że 
władze administracyjne tolerują ten han 
del uliczny, choć odbywa się on wbrew 
przepisom, Udają, że g0 nie widzą, by 
nie odbierać nędzarzom ostatniej możli- 
wości zarobkowania, 

Ale prawo jest nieubłagalne. Straga- 
ny uliczne są poważną konkurencją skle 
pów. Właściciele tych ostatnich coraz 
częściej zwracają się :e skaręgami: I 
chcąc nie ‘hire funkojozarjusze -~ policji 
muszą Gl szasu do czasu  przepędzać 
sprzedawców z ich stoisk Czasem mu 
szą sporządzić protokuł, odprowadzić do 
komisarjatu To bardzo przykre i smut- 
ne. 

I oto dowiadujemy się, że sprawa ta 
ma być załatwiona już w najbliższym 
czasie, Wydane będzie zarządzenie, by 
wszyscy mogli bez utrudnień uzyskiwać 
licencje na handel uliczny. Oczywiście 
Są taż to będzie tylko bezrobotnych, 
pozbawionych jakichkolwiek dochodów. 
Ale będzie miało kolosalne 
dla tych zastępów nędzarzy, 
wiosną łączą tyle nadziei 
utrzymanie. 


znaczenie 
którzy z 
na zarobki i 


Nasilenie chorób zakaźnych 
zmniejsza się 
Łódź, 24 kwietnia. 

(it) Energiczna akcja władz sanitar- 
nych w Łodzi spowodowała: iż nasile- 
nie chorób zakaźnych w naszem mie- 
ście zaczęło się zmniejszać. Już ostatni 
tydzień przyniósł bardzo widoczną po- 
prawę. 

Zraniejszyła się jlość zachorowań na 
tyfus brzuszny (tylko 5 przypadków na 
płonicę 11 przypadków). Opanowano 
również epidemię odry, która szerzyła 
się w Łodzi w zastraszający sposób, w 
porównaniu z ubiegłym tygodniem ilość 
zachorowań zmniejszyła się o 30 proc. 

Władze sanitarne podejmują dalszą 


akcję, zmierzająca do całkowitego opano 
wania chorób zakaźnych. , 


Zniżka cen 
artykułów spożywczych 


Gt) Dziś rano na targowiskach miej 
skich zanotowano znów. nienaczną zniż- 
kę cen artykułów spożywczych. Ceny 
spadają, co jest objawem dość niezwyk= 
łym o tej porze roku. 

Nabiał staniał o 5 procent. jaja — 
o 1 grdsz na sztukę, mięso — o 4 proc. 
jarzyny o 10 procent. 

Wobec bardzo dużego dowozu żyw- 


nego odwieziona do domu w stanje b. |uości do Łodzi spodziewać się należy 


dalszej zniżki cen. 


| 


Wwicika žabama -onkurs Czytelników „txpressu* 


Ostatnie przygotowania do ślubu. 


Prawa autorskie zastrzeżone 


Szofer kocha ponad życie 
Pannę Lolę, dziewczę płoche, 
Więc taksówką ją po mieście 
Wiezie ciągle na darmochę. 


Damie serca kupił suknię, . 
Na co wydał grubą forsę 
A dla siebie frak, cylinder 
I koszulę z białym gorsem. 


Gdy zobaczył płes szofera, 
jadącego ze swą damą, 
Skonstatował, że i Kubuś 
Musi prezent dać taksamo, 


I po chwili dzielny Medor 
Tak do pana się Odzywa: 
„Czyżby szoier miał być lepszy 
Od Kubusia-detekty wa?“ 
(Dalszy ciąg iutro) 


Wyzysk bezrobotnej inieligencji 


winien wreszcie spośicać sie 
z mesleżugźcą © dpr aw a. 


Wiadomo, że poszukujących pracy 
dziś nie brak. Szczególnie wśród t. zw. 
inteligencji. W pierwszem-lepszem mie- 
ście można byłoby znaleźć w ciągu go- 
dziny conajmniej stu buchalterów, 200 
stenotypistek, 300 biuralistów i 400 ma- 


 szynistek. Codziennie czytamy w pis- 


mach ogłoszenia ludzi, poszukujących 
„łakiejkolwiek posady”, 
Są tacy, a zwłaszcza takie, które godzą 
się początkowo. pracować bezpłatnie. 
Nazywa się to 
bezpłatną praktyką. 

Kombinacja bezpłatnej praktykantki 
jest następująca: 

— Będę pracowała bezpłatnie mie- 
siąc, najwyżej dwa miesiące, ale za to 
potem mogę liczyć na płatne stanowi- 
sko.. Lepsze to, niż wałęsanie się Bóg 
wie jak długo będę zupełnie bez pracy 
i bez widoków na jej pozyskanie... 

Rozmyślanie logiczne i proste, Ale 
panowie pracodawcy też mają swoją lo- 
gikę. Chętnie więc godzą się na przyję- 


cie bęzpłatnej praktykantki, Czasem ta- | płatnych praktyk”. 


| 


ka bezpłatna praktyka trwa miesiąc, 


czasem dwa, 


płatną posadę... A po trzech miesiącach 
pan szef powiada: 


Przekonałem się. że pani 
nie nad” cte do tej pracy.. 


Z żalem muszę Panią pożegnać.. Dowi- 
dzenia... 


I następnego dnia znowu przyjmuje 
„bezpłatną praktykantkę“, którą po 
dwóch miesiącach zwalnia bez odszko* 
dowania, przyjmując trzecią, potem 
czwartą i t. d. 

W ten sposób przez cały rok może 
mieć zupełnie 

darmowe pracownice.. 

Dzieje się to oczywiście z wielką 
szkódą dla bezrobotnych pracownic. 
które w tak haniebny sposób bywają 
wykorzystywane. Dlatego też należą 
wszcząć energiczną walkę z plagą „beż- 
en 


czasem trzy miesiące... 
Przymierająca głodem biuralistka cięż- 
ko Pracuje, nie otrzymując wzamian ani 
grosza, ale liczy, że wreszcie otrzyma 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

$ WTOREK, daja 24-go kwietnia. 

7,00—7.05: Sygnał czasu į pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze”, 

1.05—7,25: Gimnastyka. 

1.25—7.35: Muzyka z płyt. 

7.35—7.40: Dziennik poranny, 

1.40—7.55: Muzyka z płyt. $ 

7.55—8,00: Chwilka gospodarstwa domowego, 

8,00—8,05: Odczyt. progr. na dzień bieżący. 

805—11.40: Przerwa. 

11.40—11.50: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 

11.50—11.55: Komunikaty łódzkie, z 

11.55—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa, 

12,05—12.30: Koncert zespołu salonowego 
fana Rachonia, 

12.30—12.33: Wiadomości meteorologiczne, 

12.33—12.55: D, c. koncertu, 

12.55—13.00: Dziennik południowy, 

13.00—15.05: Przerwa, 

15.05—15.10: Wiadomgścj o eksporcje polskim, 

15.10.15.20: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
wej w Łodzi, 

15,00—1605: Muzyka lekka z płyt. 

1605—16.20: Skrzynka P. K, O. 


Ste- 


16,20—16,35: „Kącik językowy* — prelegent 
Stanisław Słońska, 5 
16,35—17.30: „Paderewski gra" — reportaż mu- 


zyczny ze Lwowa, 
17.30—17,50: Odczyt dla maturzystów z cyklu 
~ Biologia" =p, ti „Wartość teorji i-wymo- 
wa faktów“ — wygł, profs Stanisław Su- 
miński, ay pi ZMK Bi 
17.50—18.10: Odczyt p, t „O wędrówkach ryb" 


A Z WO 


Heia? Fu racie? 


— wyśgł, prof. Michał Siedlecki, (Transmi- 
sja z Krakowa), , 
18.10—18.50: „Koncert Chóru Dana“. 
]1850—18,55; Odczytanie programu na dzień 


następny, 
18.55—19,15: Rozmaitości. 
19,15—19,25; Repertuar teatrów i komunikaty 


6dzk 
; Odczyt aktualny. 
i Wiadomości sportowe, 
: Dziennik wieczorny. 
20,00—20.02: „Myśli wybrane", 
20.02—21.15: Koncert kompozytorski Piotra Ma- 
szyńskiego, poprzedzony prelekcją dr. Alicji 


Simonówny, 

21.15—21,30: Kwadrans literacki, Jarosław Ja- 
nowski „Bugatti“ — wiadanie, 

21.30—22.15: Koncert muzyki lekkiej w wyk, or- 
kjestry P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota 
i Ida Łosiówna (piła), 

Kao E ah Muzyka taneczna, 


przerwie: Wiadomości meteorologcz- 
ne dla komunikacji lotnieczej i komunikat 
policyjny, 


- DZIŚ SŁUCHAMY: 
16.35. LWÓW, „Paderewski gra“ — re- 
portaż muzyczny p. C. Nahlik: 
18.10. WARSZAWA. Koncert Chóru Da- 


na. 

18.30. MOSKWA-STALIN. Koncert sym 
joma pod dyr. Grzegorza Fitel- 
erga z udz. śpiewaczki Ewy Ban- 

nu drowskiej - Turskiej. (Tr. z Konser- 
watorjum). 


VELANA 


Sensacyjna powieść współczesna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Młody Baron Ryszard Gintołd nawiązał 
znajomość z panną od krawcowej Celiną 
Liwińską Stosunki między młodymi za» 
czynają się coraz bardziej zacieśniać, aż 
wreszcie baron oświadcza się Celinie, 


ROZDZIAŁ XXIV. 


W szarzyźnie życia. 


Śnieg pomieszany z deszczem padał 
i padał, roztapiając się w błocie chodni- 
ków miasta. 

Ryszard wlókł się powoli do domu. 

Jego nadzieje, że ojciec da się prze- 
błagać i poda mu rękę, spełzły na ni- 
szem, 

Owszem, Gintołd — senior gotów był 
użyczyć mu pomocy, nie pod dawnym 
warunkiem: że Ryszard rozwiedzie się 
z żoną. 

A na to w żaden sposób nie mógł się 
Ryszard zgodzić. 

— I co dalej — ścigało go natarczy- 
we pytanie. 

W stanie najwyższej depresii; zawlókł 
się do domu—do skromnie umeblowane- 
go pokoju, w którym zamieszkał wraz z 
Celiną. 

Celina, znająca na wylot swego męża, 
nie pytała nawet o wynik jego rozmo- 
wy z ojcem. Zmiejsca odgadła jej re- 
zultat. 


wstrząsnął nią. i 
wielkiego bezradnego dziecka, a równo- 
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Kochaj mnie 


zawsze 


Napisał Andrzej Zañski. 
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A PZA T _4 


A przecież — jeśli zechce — przy je- 
go stosunkach nie zabraknie mu chyba 
sposobu zarobkowania, 

Przystąpiwszy do męża, który sie- 
dział ponuro na krześle, wpatrzony tę- 


:po w nieokreśloność, położyła przyjaź- 


nie rękę na ramieniu, 

W głosie jej brzmiało coś z akcentu 
matki i coś z przyjaciółki, kiedy powie- 
działa: " 

— Wyglądasz Rysiu, tragicznie, jak 
gdybyś wrócił z pogrzebu kogoś naj- 
droższego. Uważasz się za nieszczęśli- 
wego, że musisz skończyć z życiem, któ- 
re dotychczas prowadziłeś. Ale powiedz 
mi szczerze, jakie wartości posiadało to 
życie i co dawałeś społeczeństwu? Ze- 
chciej sobie uzmysłowić czem byłeś i co 
robiłeś?,., 

Głos jej stał się nieco surowszy, gdy 
ciągnęła: 

— Wiesz, że cię kocham, niemniej 
jako człowiek pracy, który od dziecka 
przywykł zmagać się z twardem życiem, 
ażeby zdobyć kęs chleba i dach nad gło- 
wą, nie mogłam nigdy aprobować twego 
próżmiactwa. Nie jestem socjalistką, nie 
znam teorji Marksa, niemniej uważałam 
zawsze za niesłuszne, że jedni ludzie 
przez całe życie zastanawiają się nad 
tem, w jakiby sposób wyrzucić pienią- 
dze, inni zaś głowią się nad tem, jakby 


Ale widok załamania się Ryszarda owym znojem rąk zdobyć bodaj 
Żal się jej zrobiło tego| grosz dla siebie i swoich najbliższych. 


— Wychowałeś się w dobrobycie i 


cześnie uczuła do niego coś, niby nie-| zbytku. Robotnicy w fabrykach twojego 


chęć, 


ojca, chłopi i parobcy fofwarczni praco- 


Dlaczego Ryszard przez całe życiej wali całemi miesiącami na to, ażebyś 
swoje chciał przejść niby pasożyt, ży- | przyjemnie mógł spędzić jedną godzinę. 
jący pracą innych — nieszczęśliwy na 
samą myśl o tem, że trzeba się wziąć |twomiejszych 
do jakiejś uczciwej roboty? 


Grałeś w karty, bawiłeś się w najwy- 
lokalach, podróżowałeś. 
I to było wszystko. Powiedz mi szcze- 


rze, coś dał społeczeństwu prócz tego, |pszczół. Gdybyśmy się teraz rozstali, 


że od czasu do czasu, podochocony, rzu- 
ciłeś chłopcu hotelowemu, podającemu 
ci płaszcz, złoty pieniądz lub w przystę- 
pic dobrego humoru wcisnąłeś do zzięb- 
niętej rączki dziecka, sprzedającego 
kwiaty na rogu ulicy, zmięty banknot, 
który mie zdążyłeś przegrać w karty? 

Ryszard podniósł oczy. Wyprostował 
się i odpowiedział: 

— Osądziłaś moje dotychczasowe ży- 
cie salonowego pasożyta bardzo Stro- 
wo. Ale nie zapominaj, że ten lekkoduch, 
o którym mówisz niemal z pogardą, zna- 
lazł w sobie tyle sił, żeby spotkawszy 
na swojej drodze biedną dziewczynę, 
zatrzymać swoją złocistą karetę i wziąć 
ją ze sobą na zawsze... Owszem, by- 
łem nieproduktywny, byłem  nieużyt- 
kiem społeczeństwa, ale mam za sobą 
jedną zasługę, która rozgrzesza pustkę 
mego życia: zdołałem uszczęśliwić dru- 
ziego człowieka! 
$ Oczy jego utonęły w źrenicach Ce- 

ny. | 

— A może — szepnął cicho — nie 
zdołałem uczynić ` nawet tego?... Czy, 
d mnie, nie zaznałaś szczęścia bo- 
daj nachwilę? 

Celina przytuliła się do niego. 

— Sam przecież wiesz dobrze, ile za- 

|wdzięczam ci szczęścia... — Dałeś mi 
wszystko: dobrobyt, wrażenia, o jakich 
„mgdy nie marzyłam, podróże po naj- 
piękniejszych krajach, a przedewszyst- 
kiem swoją miłość, Nie sądź, że nie po- 
trafię ocenić twojej ofiary! Myślałam 
nawet przez jakiś czas, by, w imię two- 
jej miłości, wycofać się z twoiego życia, 
ażebyś mógł powrócić do dostatku, za 
którym tak tęsknisz. Lecz rozmyśliłam 
się! Nietylko dlatego, że nie wyobrażam 
sobie poprostu życia bez ciebie: zrozu- 
miałam, że los połączył nas może nie- 
nadaremnie. 

Umilkła. ażeby po chwili ciągnąć w 
zamyśleniu: 

— Zanim spotkaliśmy się, wiodłeś w 
salonach i domach gry życie lekkomyśl- 
nego złotego młodzieńca. Było to byto- 


wanie trutnia, żyjącego z pracy pilnych 


|powrócinyś znowu do dawnego trybu 
życia. ? cz ieśŚli chcesz wytrwać-przy 
mnie, grozi c! rzecz dla ciebie najstrasz- 
niejsza, a w rzeczywistości najcudniej- 
sza: praca, która uskrzydla ; uszlachet- 
nia człowieka. Będziesz musiał wziąć się 
do żmudnej pracy, będziesz musiał—sa- 
lonowa laleczko — stać się człowiek em 
czynu! Czyż to nie piękna metamorfo- 
za? Może będzie to rola mniej efektowna 
i bardziej niewdzięczna, lecz o ile bar- 
dziej wartościowa, gdy z gromady pa- 
sożytów przejdziesz do szeregów tych, 
którzy twardym znojem posuwają na- 
przód świat. 

I długo ieszcze mówiła na ten temat 
Celina. - 

Ryszard nie mógł nie przyznać jej 
racji. Życie trutnia, jakie prowadził do- 
tychczas dzięki subwenciom swojego 
ojca, powinno się raz skończyć. Posta- 
nowił wziąć się do pracy — sam zara- 
biać na utrzymanie siebie i dla swojej 
Żony. Wiedział, że na początku przyi- 
dzie mu to z trudnością, że — nieprzy- 
zwyczajony do wszelkich wysiłków, bę- 
dzie się załamywał. 

— Ale — rozumował — znajdę zew- 
sze oparcie moralne w Celinie. Miłość 
nasza =będzie mi zawsze bodźcem do 
pracy. A kiedy uniezależnie się od ojca, 
nie on, ałe ja stawiać będę warumki... 

W myśli przebiegł różne możliwości 
i doszedł do wniosku, że przy swoich 
stosunkach nietrudno mu będzie otrzy- 
mać jakąś skromną, niemniej wystarcza- 
jącą na życie, posadę. Oswoiwszy się z 
tą myślą, rozpłomienił się. Uczuł w so- 
bie niespodziewaną żądzę pracy i czynu. 

— Masz rację — zawołał — zrywam 
z swojem dotychczasowem  życiem!... 
Od jutra szukam zajęcia. 

Celina, widząc iskrę zapału w iego 
oczach, uczuła wzruszenie. 

— Jestem szczęśliwa — powiedzia- 
ła — że również i ja przydałam ci się 
na coś: przyczyniłam się do tego, że 
Jstaniesz się prawdziwym człowiekiem! 


l DALSZY CIĄG JUTRO. 


Przedwalnem zebraniemŁOZB| Inauguracyjne spotkania 0 mistrzostwo 


Tarcia w łonie klu 


Na dzień 12 maja zwołane zostało 
doroczne walne zgromadzenie Łódzkie- 
go Okręgowego Związku Bokserskiego. 
Zebrania tego związku nie wywołują 
nigdy w łódzkim światku sportowym 
specjalnego zainteresowania, gdyż z 
góry jest już wiadome, że mają one co- 
rocznie identyczny przebieg. Związek 
ten opanowany przez koalicje klubów 
fabrycznych, które zaanektowały So- 
bie wszystkie mandaty kierowany iest 
od szeregu lat niemal przez tych sa- 
mych ludzi. 

Obecnie wszystko przemawia za- 
tem, że tegoroczne zebranie będzie 
miuto oblicze zupełnie inne. niż do- 
tychczasowe. A 

W łonie klubów fabrycznych panu- 
ją już od dłuższego czasu tarcia na tle 
kierowania sprawami zwiazkowemi i 
ustosunkowania się zarzadu ŁOZB do 
spraw poszczególnych klubów, 

Jeden z klubów niezadowolony ze 
swych dotychczasowych sprzymierzeń- 
ców zamierza przeprowadzić na tere- 
nie związku kompletną reforme, która 
wyrażać się przedewszystkiem w zmia 
mie ludzi, stojących na czele związku. 

Dążąc do tego. klub ten wszedł w 
porozumienie z szeregiem klubów zmu- 
szonych stać dotychczas zdala od prac 


dzisiaj odbywa swe pierwsze przed- 
wyborcze zebranie ma już ponoć uzgod 
niony plan pracy į skład proponowane- 
go przez sjebie zarządu. 

Rzuca się przedewszystkiem w o- 
czy fakt. że szereg kandydatów widnie 
jacych na liście tej jest dotychczas w 
sferach bokserskich prawie zupełnie 
nieznanych a niektórzy z nich sa wręcz 
uważani za kompletnych laików w spra 
wach, o których mają w najbliższym 
czasie wydawać sąd decydulący. 

O ile faktem niezaprzeczonym jest, 
że niektóre pociągnięcia naszych dv- 
tychczasowych władz pieściarskich nie 
były zupełnie na miejscu i że w zarzą- 
dzie zasiadają ludzie których fachowość 
pozostawia bardzo wiele do Życzenia, 
to jednak bezwzględnie rzecza mocno 
szkodliwą dla pięścierstwa łódzkiego 
hvłhv fakt odsuniecia od pracy wszyst- 
penna a ea arayat AE Da anan 


Pollcjanci na strzelnicy 


W dniu 22 kwietnia rb. na na strzelnicy gat- 
nizonowej w Piotrkowie odbyły się zawody 
strzeleckie Międzyklubowe PKS. woj. łódzkiego 
organizowane przez tamt. Policyjny Klub Spor- 
towy, przy udziale 45 zawodników z 11 klubów. 

Wyniki zawodów były następujące: 

Karabin małokalibrowy strzelanie E, S. 2. 

Indywidualnie. 1) poster. Janoch PKS, Piotr 
ków 274 punkty. 2) poster. Ratyński Stanisław 
PKS Tomaszów 271 punkt. 3) poster, Czyż Jó- 
zef 268 pkt. 

Pistolet kalibr. 22 strzelanie D, 3. 1) poster. 
Czyż Józef PKS p: Łódź 158 pkt. 2) poster. 
Łuczak Ludwik PKS Piotrków 119, 3) poster. 
Jarce Władysław PKS m. Łódź 116 pkt. 

Rewolwer wojenny kal. 7,62 strzelanie C. 2. 
1) poster. Jaros Władysław PKS m. Łódź 70 
pkt. 2) poster. Basiński Marcin PKS Kalisz 
58 REY 3) poster. Domalskł Wacław PKS Kalisz 
55 pkt. 

Mistrzostwo PKS woj. łódzkiego we wszyst- 
kich 3 broniach osiągnęli: 1) posterunkowy 
Czyż Józef PKS m. Łódź 478 pkt. 2) poster. 
Jaros Władysław PKS Łódź 451 pkt. 3) poster, 
Pawelod Józef PKS m. Łódź 409 pkt. 

` Zespołowo. Karabin małokalibrowy strzelanie 
R. S 2. 1) PKS m. ź 196 pkt. 2) PKS m. 
Piotrków 794 pkt. 3) PKS. Tomaszów 775 pkt. 

Pistolet kal. 22 strzelanie D, 8. 1) PKS m. 
Piotrków 270 pkt. 

Rewolwer wojskowy kal. 7,62 strzelanie C, 2 
1) PKS Kalisz. 152 pkt 2) PKS m. Łódź 152 p. 

Zwycięzcy otrzymali nagrody w postcal Że- 
tonów pamiątkowych, które wręczył p. Starosta 
Strzemiński w otoczeniu Komisarza Samorzą- 
dowego m. Piotrkowa inż. Buinickiego oraz 
Komendanta Powiatowego Skalskiego komisarzą 


Czołowa lekkoatletka ŁKS-u i jed- 
na z najlepszych zawodniczek w grach 
sportowych Głażewska opuściła ŁKS, 
przenosząc się do IKP. 


związkowych i zapewnił sobie już ich 
poparcie na najbliższem walnem ze- 
braniu. ZW CHA +. 

Nowa większość bokserska. która 


171 PAD, 


bów fabrycznych 
kich ludzi pracujących w związku, 


pero soraan KŻ 


wy siatkówce żeńsiciej i meeshiej 


W sobotę, rozpoczęły się zawody 


(na absolwentów znajduje się w dobrej 


wśród których jest kilku mających dla [siatkówki żeńskie i męskiej o mistrzo” |formie i niewątpliwie zdobędzie ona ty* 


pięściarstwa łódzkiego nięezaprzeczone 
zasługi i to nawet bardzo wielkie. O tem 
pamiętać powinni panowie z tworzące- 
go się bloku przy przeprowadzaniu „re- 
wolucji”*, 


UN) 


stwo Ł. O. Z. G. S. drużyn kl. A. Mecze 
odbywały się na trzech boiskach: ŁKS, 
IKP oraz Zjednoczonych. 

U wszystkich drużyn dała się zat 
ważyć przerwa zimowa. Jedynie druży- 


Zapisujcie się 


na wycieczkę 


sporiowa do Damji i Szwecji 


Jak już donosiliśmy o:ganizuje biuro 
podróży Wagons Lits Cook w porozumie 
niu z redakcją „Expressu wycieczkę 
morską do Danii i Szwecji w związku z 
dwoma występami naszej narodowej 
reprezentacji piłkarskiej. 

Wycieczka bez wiz i paszportów wy* 
ruszy do Kopenhagi i Sztokholmu z Gdy 
ni w dniu 19 maja o godz, ii-ej rano i 
przybędzie do Kopenhagi 20 maja o go: 
dzinie ii-ej. Poza zwiedzeniem pięknej 
Kopenhagi będą nasi Czytelnicy mieli 
możność oglądania międzypaństwowego 
spotkania piłkarskiego Polska — Danja, 
które rozegrane zostanie w dniu 21 ma- 
ja na wielkim stadjonie kopenhaskim. 

Odjazd z Kopenhagi nastąpi w dniu 
21 maja o godz. 21-ej. Przyjazd do Sztok! 


holmu nastąpi w dniu 23 maja. Następ- 
nego dnia dostarczy uczestnikom naszej 
cieczki wiele emocji stadjon sztok- 
holmski gdzie rozegrane zostanie spot- 
kanie piłkarskie Polska — Szwecja. Po- 
wrót do Gdyni nastąpi w dniu 26 maja 
o godz. 7-ej rano. Ceny biletów w zależ- 
ności od kajuty wahają się od 190 do 390 
ŚL 
ależy przytem zaznaczyć, że wyży* 
wienie będzie jednakowe niezależnie od 
jakości kajuty na okręcie. 

Czynione są również strania, by u- 
czestnicy naszej wycieczki otrzymali 
dek bilety na zawody piłkarskie. 

szelkich dodatkowych informacyj u- 
dziela biuro Wagons Lits Cook, ul. Piotr 
kowska 64. 


Zmiany w reprezenfacjach Polski 


ma mecze bokserskie z liemcami i Austrcją 


W nadchodzącą niedzielę bokserzy 
polscy walczyć będą jednocześnie na 
wach frontach, W Poznaniu z Niemca- 
mi i w Warszawie z Austrją. Spotkanie z 
Niemcami zapowiada się specjalnie cie- 
kawie, gdyż Niemcy wystawili przeciw» 
ko Polsce swój najlepszy zespół w skła: 
dzie: Spannagel, Ziglarski,  Kaestner. 
Schmedes, Campe, Hornemann, Piirech 
Runge. Ósemce tej Polska przeciwsta- 
wia pięściarzy następujących: Rotholca, 
Rogalskiego, Kajnara, Chrostka, Sewery- 
niaka, Majchrzyckiego, Antczaka i Piła- 
ta. Jak widzimy, w składzie represen- 
tacji Polski PZB poczynił ostatnio pewne 
zmiany. Sekundantem drużyny polskiej | 
będzie Arski. Przypomnieć należy, że 


ostatni mecz międzypaństwowy Polska—- 
Niemcy rozegrany w Dortmundzie za- 
kończy] się dotkliwą porażką Polski w 
soki 14:2, przyczem dwa punkty 
dla Polski zdobył wówczas łodzianin 
Garnczarek. 

Austrja na meczu z Polską wystąpi 
w składzie następującym: chlanger, 
Ilichman Jaro, Weilhammer, Filanowski 
Führer, Zehetmayer i Martinek, 
Ostatecznie przeciwko austrjakom 
ma wystąpić następująca polska re- 
rezentacja: Czortek, Kozłowski, For- 
ański, Bąkowski, Stahl II, Chmielewski 
Karpiński i Krenc. Sekundantem pola- 
ków zamiast proponowanego uprzednio 
Konarzewskiego będzie p. Kwiatkowski. 


Bogaty program spotkań 


międzynarodowych 

Polski związek pływacki opraco- 
wał już swoje zasadnicze projekty mię- 
dzynarodowych spotkań naszei repre- 
zentacji w tej gałęzi sportu. 

W tych dniach wyszło zaproszenie 
do Japonji, aby bawiący w tym roku 
znakomici pływacy japońscy zarezer- 
wowali sobje termin na rozegranie w 
Warszawie meczu z naszymi nawodni- 
kami. 

Projektowany mecz z Sowietami za- 
pewne do skutku nie dojdzie, jak się bo- 
wiem okazuje, naczelne władze sporto- 
we Sowietów przeciwne są wvjazdom 
swoich zawodników zagranicę. 


naszych pływaków 

Projektowane spotkanie Polska — 
Szwecja w konkurencjach meskich i w 
piłce wodnej zapewne dojdzie do skut- 
ku i odbędzie się w Szwecji. Okolicz- 
nością sprzyjającą są wycieczki okrę- 
towe do Szwecji, organizowane przez 
nasze linie okrętowe bez paszportów. 

Przed meczem ze Szwecją pływacy 
nasi i water-poliści przejdą dwutygod- 
niowy obóz treningowy pod kierunkiem 
słynnego internacjonalisty węzierskie- 
go, Keszely, 

Lot spotkania Polska — Czechosło- 
wacja, wyznaczonego na liniec. iest 
niewiadomy. 
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Jubileusz 10-lecia 


Aktualfja. 


Polskiego Związku Dziennikarzy | „ mi jutrzejezym tj w środę odbę 


Sportowych 

Dnia 26 bm. z okazji jubileuszu dzie- 
sięciolecia powstania Polskiego Związku 
Dziennikarzy i Publicystów Sportowych 
zarząd główny oraz związek warszaw+* 
ski organizują w Warszawie walny zjazd 
prasy sportowej. W programie uroczysto 
ści jubileuszowych dbędzie się również o 


godz. 22-ej w całe Adria dancing prasy 


' sportowej z atrakcjami, Dancing ten za- 


szczycą swą obecnością przedstawicie* 
le władz państwowych, komunalnych i 
ina oraz liczni sportowcy, Obec 
ną będzie także prasa i dyplomacja. Na 
dancing zaproszono również tenisistów 
niemieckich z Crammem na czele, któe 


sody tym czasie gościć będą w Warsza* 


ę w lokalu własnym przy ul. Przę- 
dzalnianej 68, doroczne walne zgroma- 
dzenie KPZjednoczone. 

W nadchodzącą niedzielę odbędą się 
na boisku Sokoła przy ulicy Tylnej, za- 
wody dla młodzików o odznakę PZLA. 

W niedzielę 29 bm. odbędą się kolar- 
skie szosowe mistrzostwa klubowe na 
dystansie 100 klm, klubów: Tow. Zwo- 
lenników Sportu i KP Zjednoczone, 


Poznańska Warta zwróciła się z pro 
ozycją do ŁKS-u, by łącznie z meczami 
igowemi ŁKS — Warta w dniach 3-go 

czerwca w Łodzi i 19 sierpnia w Pozna- 
niu, rozegrać mecze tenisowe między ze 
społami wspomnianych klubów. 

Znany miotacz i skoczek ŁKS-u por. 

= rzeniesionv został  ałużbowo do 
rodná; 


tut mistrza w konkurencji męskiej. 

Do najciekawszych zawodów należa- 
ły mecze ŁKS ze Ziednoczonemi oraz Z 
HKS. Zaznaczyć naleby, że do niektó 
rych spotkań, zespoły przystępowały w 
niekompletnych składach (np. ŁKS w 
konkurencji męskiej grał w 5-tę ze Zjed- 
noczonemi oraz w czwórkę z HKS). 

Mecz Triumf — Wima został przer” 
wany przez arbitra, gdyż kierownik ze- 
społu fabrycznego przeszkadzał usta- 
wicznie sędziemu w prowadzeniu me- 
czu. Sprawa ta niewątpliwie oprze się o 
władze Ł. O. Z. G. S. Zaznaczamy, że 
kierownik Wimy jest jednocześnie człon- 
kiem Wydziału Spraw Sędziowskich 
Ł. 0. Z. Q. $. 

Techniczne wyniki rozegranych me 
czów, przedstawiają się następująco: 

SIATKÓWKA ŻEŃSKA. 
IKP — Zjednoczone 2:1 (14:16; 15:4; 


13); d 
IKP — SKS 2:0 (15:4; 15:10); 

ŁKS — Ziednoczone 2:0 (15:1; 15:8); 
HKS — ŁKS 2:0 (15:9; 15:1); 

HKS— Zjednoczone 2:0 (15:4; 15:12); 
IKP — Triumf (valc. 2:z; 

Triumi — Wima (mecz Przerwany); 
KP — Wima 2:0: 

SIATKÓWKA MĘSKA. 
Ziednoczone—SKS 2:0 (17:15; 15:12); 
Absolwenci—Zjednoczone 2:0 (16:14: 
Złednoczone—ŁKS 2:1 (15:11; 15:11; 


15:4) 
ŁKS 2:1 (18:16; 13:15; 15:5); 


:4); 
HKS 
15:17); 
YMCA — Absolwenci 2:0; 
HKS — Ziednoczone 2:0 (15:2; 15:0), 
Absolw “nci — WKS 2:0; 
YMCA — WKS 2:0. 


15: 


Otwarcie sezonu 
tuczniczego w Łodzi. 

W dniu wczorajszym odbyło się na 
strzelnicy SKS-u otwarcie sezonu łucz- 
niczego w Łodzi. 

W zawodach wzięło udzia] 61 zawod 
iników, z Łodzi i prowincji. Startowało 
11 zespołów, z pośród których na pierw 
szem miejscu uplasował się SKS (Łódź) 


|230 p. na 450 Ra możliwych. Drugie 
miejsce zajął HKS (Zgierz) 224 3) O:ga- 
nizacja Przysposobienia Kobiet (Łódź) 


139 p. 4) Związek Strz. Łódź — 124 p. 
5) WKS (Łódź) 119 p. 

Indywidualnie pierwsze miejsce za- 
jęli: 1) Szymczak (HKS — Zgierz) 92 p. 
na 150 p. możliwych, 2) Dutkowa (SKS, 
Łódź) 84 p, 3) Tulkowski (HKS Zgierz) 


11 p. 4) Mardyłówna (SKS, Łódź) 77 p. 
5) Rydlewska — Malinowska (SKS) 69 
p. Odznakę łucznicką kl. IIl-ej (brązo- 


wą) zdobyło 14 zawodników. 
Komisarzem zawodów była p. Potrzo 

wa Stefanja,: sędziowali pp. Zdziennicka 

Cieślak i Koss. Organizacja wzorowa. 


Dookoła mistrzostw 
piłkarskich świata 


Do rundy finałowej piłkarskich mi- 
strzostw świata, które odbędą się w róż 
nych miastach włoskich, definitywnie za 
kwalilikowały się zespoły następujące: 

EASY, masa Włochy, plawdoy 
wacja, Holandja, Szwecja is ja 
Egipt i Chili e ir 

ozostałych siedmiu finalistów wyło- 
nią spotkania elimnacyjne, które muszą 
być rozegrane do xońca bm., a których 
program przedstawia się następująco: 

ustrja — Bułgarja, Belsja — Holam 
dja, Weer — Bułgarja, Ramunja — Ju- 
osławia, Stany Ziednoczone — Meksyk 
razylja — Peru. 


W niedzielę, dnią 29 kwietnia b. r. 
odbędzie się w lasku dębińskim X roez- 
ny bieg leśny S,M.P. Boże Ciało, a to 
na dystansie około 2200 metrów, 

W biegu tym, który budzi ogólnie 
wielkie zainteresowanie, startować mogą 
poza konkursem rówmięż lekkoatleci z 
poza S. M. B 
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Najweselszy kącik. 


U państwa Piramidowiczów zebrali się goś- 
cie, Po kolacji panowie zasiedli do kart. Gra 
toczy się w milczeniu, Nagle odzywa się głos 
jednego z graczyt 

— Panie Piramidowicz, to skandall. Dia- 
czego pan zagląda do moich kart?! 

— Bo moje już widziałem... 

sę 
ki 

Pan Mieczysław wybrał się z panną Wandą 
do parku, 

— Panie Mlecia! 

— Słucham panią... 

— A jaki jest właściwie pański zawód? 

— Jestem buchalterem, panno Wando... 

— Buchalterem?. Co to jest? 

— Nie słyszała pani nic o podwójnej bu- 
chalterji? 

— Nie, 

— To pani wyjaśnię.. Widzi pani, podwójna 
buchalterja jest wtedy, gdy naprzykład buchal- 
ter prowadzi jeden romans z panią szefową, a 
druga — z jej córką. 

> 

Bal uczułowski w gimnazjum, Do młodej 
pensjonarki podchodzi z gracją pewien piąto- 
klasista, 

— Przepraszam.. Nazywam się Piotr Kune- 
zundziński.. Czy mogę panią prosić do tańca? 

— Z chęcią — odparła zapłoniona pensjona- 
reczka — ale obiecałam już tego walczyka pań- 
sklemu koledze, Heniowi... 


— Wiem, wiem. Właśnie on mi przed chwi- 
lą sprzedał ten taniec za francuską markę po- 
cztową z przedwojennych czasów. 
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Pan Walenty Sikora wydaje córkę zamąż | 
sprosił na weselisko pierwszorzędną orkiestrę 
dętą z miasta. Muzykanci spisali się chwacko, 
W czasie zabawy jeden z grajków wziął ta- 
lerz I począł zwracać się do gości z prośbą 0 
datki, Posypały się różne monety, 

— A powiedzta mi — zwraca się jeden z 
gości do zbierającego oflary muzykanta — czy 
wasl kamraąci tak wam wierzą?.. Przecie mo- 
żecie buchnąć trochę forsy z talerza! 

— E, oni nlẹ tacyt.. odpowiada grajek, — 
U nas to jest tak: — Jak kto idzie zbierać forsę 
dostaje do prawej ręki talerz, a do lewej trzy 
żywe muchy. Jak wraca, sprawdza się tylko 
czy muchy są i w porządku... 
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Cześć poległym żołnierzom 


Wszystkie ekipy oficerskie, biorące udział w zawodach hippicznych w Nicei, 
złożyły wieńce pod pomnikiem ku czci poległych żołnierzy. 
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W Kopenhadze miały miejsce demonstracje strejkujących marynarzy i pala- 
czy. Zbudowali oni barykady na ulicach i przypuścili szturm do policji i woj- 


ska. W wyniku demonstracyj 


Codzienna nowelka „Expressu', 


Upiorna noc w hotelu 


Historja powyższa zdarzyła się przed 
siedemnastu laty. 

Przyjechłem wówczas do Londynu, 
gdzie zamieszkałem w hotelu, nalężącym 
do mego dobrego znajomego z Nicei. Ho- 
tel ten nie należał wprawdzie do pierw- 
szorzędnych, mimo to jednak był bardzo 
przyzwoicie urządzony. 

W jednym z numerów tego olbrzy” 
miego domu, znajdującego się w centrum 
miasta przeżyłem dziwaczne halucyna- 
cje. 

Pierwszą noc po przybyciu do Lon- 
dynu, gdy wróciłem z teatru udałem się 
natychmiast do mego pokoju. 

Byłem zupełnie spokojny i szybko 
udałem się na spoczynek. Zgasiłem elek- 
tryczność, lecz nie mogłem zasnąć. Stan 
takt trwał w ciągu kilku godzin. 

— Co to ma znaczyć — myślałem — 
wszak zwykle tak szybko zasypiałem. 

Po pewnym czasie uczułem nagle, iż 
w pokoju ktoś jest. Podniosłem się więc 
na łóżku. A 

Uirzałem wówczas kontury jakiejś 
wysokiej i chudej postaci, siedzącej przy 
biurku na krześle. 

Nie należy się dziwić, jż widziałem 
widmo w ciemności. Świecło ono fosfo- 
rycznym blaskem. 

Czytałem dużo o rozmaitych tajem- 
niczych zjawiskach. W książkach przed- 
stawiają widma zwykle w ponurych bar 
wach, tymczasem postać, która siedzia- 
ta przy biurku nie miała w sobie nic gro- 
źnego. 

Nie wzbudziła ona we mnie żadnei 
obawy. Przeciwnie, gdy ujrzałem wid- 
mo, odetchnąłem. 


Pomyślałem sobie: 

— Powinienem wstać i podejść do 
biurka. Jeśli postać zniknie — znaczy że 
to tylko halucynacja, a jeśli zostanie, w 
takim razie chyba zwarjuiję. 

Wstałem szybko. Widmo zniknęło. 
Gdy położyłem się iednak do łóżka, po 
upływie kilku minut znów je ujrzałem. 

Nie mogąc się uspokoić. zapaliłem 
światło i zacząłem czytać. Przez cały 
czas czułem, iż widmo znajduje się 
gdzieś w pobliżu, a gdy tylko na prze- 
ciąg kilku minut zgasiłem światło, wi- 
działem je znów przy biurku. 

Widmo niekiedy rozpływało się w 
przestrzeni, czasem zaś występowało 
zupełnie wyraźnie. 

Zasnąłem dopiero o trzeciej w nocy. 

W ciągu całego dnia następnego pra- 
cowałem bardzo intensywnie. Wieczo- 
rem udałem się do opery. 

Podczas trzeciego aktu nagle uczu* 
łem bicie serca, podobnie jak w nocy. 

— Widocznie widmo jest już w moim 
pokoju — pomyślałem. 

Ponieważ myśl ta nie dawała mi spo- 
koju, postanowiłem natychmiast udać się 
do hotelu, by się przekonać. 

Nie omyliłem się. 

Widmo znów było przy biurku. 

Ponieważ w ciągu całej nocy nie mo 
glem zmrużyć oka: rano postanowiłem 
się przeprowadzić do innego hotelu. 

Przy śniadaniu przypadkowo. spoj- 
rzałem na mężczyznę, siedzącego przy 
sąsiednim stoliku restauracji hotelowej. 

Przy stoliku siedziała postać, która 


W pierwszej chwili chciało mi się Śmiać. 
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Wystawa Prób i Wzorów 
produkcji polskiej w krajach 
Bliskiego Wschodu 


Na zdjęciu fragment sal pałacu Tigrane 
w Kairze, mieszczącego eksponaty rit 
chomej Wystawy Prób i Wzorów pro- 
dukcji polskiej w krajach bliskiego 
Wschodu, zorganizowanej przez Pań 
"'stwowy Instytut Eksportowy. 
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Wielki pożarwPradze 
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iw Pradze wybuchł katastrofalny pożar, 
którego pastwą padł gmach klubu spor” 
towego „Sparta”, 


Widmo zajada z apetytem jajecznicę i] nia były słuszne, 


pije kawę. 

Nie wszczynałem z nim rozmowy, 
lecz później dowiedziałem się, iż był to 
Karol Epsztain, znany antykwarjusz, za- 
mieszkały w pokoju, sąsiadującym z mo- 
im numerem. 

— Dziwna historia — myślałem — 

dotychczas słyszałem owidmach niebo 
szczyków, a mnie niepokoi w nocy ży- 
wy człowiek. 

I nagle strzeliła mi do głowy nowa 
myśl. 

— A może ten człowiek ma wkrótce 
umrzeć. Może powinienem go uprzedzić, 
że zginie. Ten człowiek nie uwierzyłby 
mi jednak i pomyślał, że jestem warja- 
tem, 

Wieczorem udałem się wcześnie do 
mego numery. Czekałem z niecierpli* 
wością na ukazanie się widma. Tajem- 
nicza postać zjawiła się koło jedenastej. 
Widmo usiadło na swem zwykłem miej- 
scu, trzymając w ręce misterną szka- 
tułkę. 

Widziałem dokładnie rzeźbę, ozdabia 
jącą szkatułkę. Halucynacja była tak 
wyraźna, iż zastygłem w przerażeniu. 

I nagle krzyknąłem. 

Na twarzy widma ukazał się strasz- 
liwy grymas. Tajemnicza postać wnio- 
sła do góry błagalnie ręce i stoczyła 
się z krzęsła na podłozę. 

— Stało się... On umiera... Zabija- 
ją go — zawołałem. 

Wybiegłem szybko na kurytarz. 
Wszędzie panowała zupełna cisza, 
Drzwi sąsiedniego pokoju były zam- 
knięte. Nie mogłem przecież obudzić nu 
merowego i oświadczyć mu. że Ep- 
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Niestety, sprawdziły się. 

W południe znaleziono Epsztajna w 
iego pokoju. Antykwarjusz został za- 
ORM przez nieznanych spraw= 
ców, 

Stwierdzono, iż bandyci zabrali dro 
gocenną biżuterię, 

Policja szukała energicznie. lecz nie 
ujęła ich, 

(6) tajemniczem, morderstwie wkrót- 
ce zapomniano. 
ps Tylko ja pamiętałem te noc w ho- 
elu. 

I oto po siedemnastu latach udało 
ża się natrafić na ślady sprawców zbro 

ni. 

Nie chcę wymieniać żadnych naz- 
wisk, wszak wiem, że nikt nie uwierzy. 
Jeden z moich przyjaciół zabrał mnie 
ze sobą do znanego antykwariusza wie 
deńskiego. 

Oglądając rozmaite antyki, natkna- 
łem się na pewną szkatułke, która przy 
kuła moją uwagę. To bvła szkatułka, 
którą trzymało w rękach widmo. 

— Wspaniały antyk — zauważył 
mój przyjaciel. 

— Widziałem ją kiedyś w Londy- 
nie — odpowiedziałem spokoinie, spo- 
glądając na antykwariusza. 

Antykwariusz zbladł i zadrżał na 
całem ciele. 

Zaskoczony mem oświadczeniem, 
zdradził się. Nie udałem sie jednak do 
policii wszak nie miałem żadnych kon- 
kretnych dowodów, iż antvkwarjusz 
zabił Epsztaina. 

Moje przeżycia związane ze zbro- 


sztajn został zamordowany. W jaki spo | dnią, popełnioną w hotelu londvńskim. 

sób wytłumaczyłbym się przed policią.|były tak niesamowite, iż z pewnością 
Wróciłćóm więc do mego pokoju. Z| władze śledcze nie dałyby mi wiary. 

dwukrotnie zjawiała się w moim pokoju. niecierpliw ością oczekiwałem świtu, by 


dowiedzieć się, czy moje przypuszcze- 
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